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PRZEDSTAWICIELSTWA;
BlENiAKONIE — Buret Kolejowy.
BRtólSŁAW —  Księgarnia D w a „Lot".
BARANOYTCZE — ul. Szeptyckiego — A. Laszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUNS2.T/  —  Bufet Kolejowy.
GLĘBOK1L —  ul. Zanikowa —  W. Wlodzimierow. 
GRODNO —  Księgarnia I -w a „Ruch“.
HORODZłEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
SWIENIEC -  Sklep tytoniowy —  S. Zwierzyński. 
KŁECK — Sklep „jedność*.
LIDA —  ui St walska 13 —  S. Mateski.
MOLOUECZNO — Księgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ —  ul. Ratuszów® — Księgarni. Jażwiriskieco. 
NOW GuRóDEK — Kiosk SE Mlchalskiegt 
N. ŚW ięciA N Y  -  Księgarnia T-wa „Rt*ći ".
L 3ZA1IANA —  K sięga lia S p Y .z  Naucz.
PIŃSK - Księgarnia Polska —  St. Be łnarski 
POSTAWY — KslęganJa Polskiej Macierzy <zkolne.. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „RUCH"
SŁON1M — Ks.ęgarnia D. LuJhowsklego, uL M^cklewl-za 13. 
ST. ŚWIĘCIANY — ul Kynek £  — N. idrasiejskL 
Vi ILEJKA POWIATOWA — fil. Mickiewicza 24. F. Eiczewska. 
WARSZAWA — T-wo Księg. Koi, „Roch".

PRENLMERA TA rtresięczn. z ociniesienier.: do domu luh z
przesy ką pocztow ą 4 zł., zagranicę 7 zl. Konto czekow e PJC.O, 
tir S025K W  sprzedaże detal, cena pojedynczego n-ru 20 gr,

Opłata pocztowa uiszczona ryczałteiti 
Redakcja rękopisów mezamówionycl; nie zwraca Admnustia- 
tia  nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz m ilim etrow y jed noszpd tow y  na =fonie 2-ej i 3-ej gr. 40 Za tekstem  15 gr. Komunikaty ora" 
nadesłane milimetr 50 gr, Kronika reklam ow r milimetr .70 gr. W  num erach św iątecznych oraz z pr^w inc,. o 25 proc jro /e - 
Zagraniczne 50 proc. urożej. O głoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc drożej. A um inistracjn nie przyjm uje zastrzeżeń co 
do m iejsca. Term iny drmcu m ogą być przez A dm inistrację zm ien ian t dowolnie. Za dostarczenie num eru dow odow ego 20 gr.

Niemcy i finstrje zrezypmiy z Insisissu
Oświadczenie min. Curtisa i Kanciarza Stiftafcera

LIST DO PEDftKCJI
Nie mant zam iaru  w daw ać się w 

polem ikę z R edakcja „S łow a", któr'ą 
szanuję i pow ażam , chciałbym  tylko 
zauw ażyć, że S zanow na R edakcja myli 
się, jeżeli uw aża, że jest rozdźw ięk nyię 
d zy  opin ją m oją i opinją J. E. ks. bisku 
pa  C hom yszyna. Ksiądz b :skup C ho- 
m yszyn m a  na w idoku sw oich w ier-

M w fe s t a r ja  ludności polskiej m  Śląsku
czechosłowackim

Z okazji kongresu F1DACU, jaki rozpo- sportow ego „Polonia" i p. Bdlim, p rz td sfa - 
czj na się w Pradze dnia 29 sierpnia b. r., wiciel polskich robotników  w  Przyw ozie p. 
przybyła do Czechosłowacji 10-osobow a d e - Piasecki, prezes Stow. Kat. RoK P raca" w 
legacja Polskiego Związku O brońców  O jczy- Karwinie p. Galocz, rep -ezn itan t klubu cze- 
zny, prow adzona przez prezesa tegoż, gene- sko-polskiego w Mor. O straw ie p. Herda i 
rała G óreckiego. Na granicy Czechosłowacji wiele innych. O prócz delegacją ludności pol- 
w  Piotrow icacn pow itał delegację konsul skiej zjawili się rów nież na sinej; w  pełnym 
polski w .Mor. O straw ie dr, Karol Ripa i składzie urzędnicy K onsulatu w  Mor O stra - 
tow arzyszył jej do Bogumina, gdzie na stacji wie.
o godz. 1,30 w  nocy pud rozw iniętym  sz tan - Przybyłą delegację pow itał imieniem Knn-

i

GENEW A. PAT. —  W  dniu 3 wrze W  NADZIFI, —  M oW IŁ CUR- w idoków urzeczywistnienia, o  ile in
śnta o  godzinie 11 min. 15 rano zebra TIUS —  żE  PRACE KOMISJI EURO- ne państwa europejskie nie były go
la się Komisja studjów dla unii euro- p£jsK IE I DADZA D O D A . NIE RE- *ow e WZ'9L w  te i unji udziału. W OBEC nych w  M ałopolsce, ja zaś pisałem o
pejskiej na plenarnem posiedzeniu. Ze- TATV D 7 i n  MiPMiRrizi d o  t e GO R /A D  AUSTRJACKI ZDŁCY- naszych Białorusinach, względnie ma- 
oranie rozpuczę;u się w  r.asUoju bar- NUłMI F U ' DOW AL W  INTERESIE TEJ W SPÓŁ- łorusinach w  zaborze rosyiskim. Sam
dzo w ielk iego zdenerwowania, gdyż ST*NUW IŁ, W  POROZUMIENIU Z PRACY, ZANIECHAĆ REALIZACJI zaznaczyłem , że długie w spółżycie z
Spod. ew ano Się ważnych deklaracyj RZĄDEM AUSTRJACKIM, ZANIE- PROJEKTU UNJI CELNEJ Z NIEMCA- Ja c in m k a m i w M a ło p o ls c e  nw ało  p e -  darem  Związku O brońców  O jczyzny u staw i- sulatu i polskich obyw ateli, ramie^zka.y ch
przedstawicieli Niemiec i Atistrj* w  CHAĆ PIERWOTNEGO PLANU PRO- MI. —  Mart. nadzieję, że  moja dekla- w ie n  w p ły w  n a  o b rz ą d e k  w s c h o d n i.  ,a sję deieg acja tego  Związku z generałem Czechosłow ację konsul R. |  w  Mor. O stra -
Sprawie P  ojektowanej unji celnej.^  ̂ jEKTU UNjI CELNEJ. racja p . c z y n i  się «> wzmonnimU? U- K ie d y  w ię c  ta m , w  M a ło p o ls c e , S i  [acy Góreckim na czele, po drugiej zaś stronie Wie dr. Karol Ripa przem ówieniem , w k to -

S aL  przepełniona delegacjanr spokojenia pow szechnego, tau nie2 .ę -  D z ia ła cze , k tó r z y  s t m a j ą  s ię  z w y c z a i , y urn ludności polskiej z reprezentantam i 19 rem podkreślił radość, że może na terenie
członkami delegacyj poluycznycl ora. Następnu głos zabrał kanclerz dnego dla stw orzenia atmosfery, któ- k tó r e  p o d  ty m  w p ły w e m  p o w s ta ły  u s u  organi z l k  społecznych tejże,: a rep rez tn tu - sw ej pracy konsularnej przedstaw .ć delega-
_ziet:nikarzami, którzy przybyli m ezw y ichobu je s t  rzec ą &vzywisrą -  m o- raby pozwoliła rządom europejskim n ąć , o c z y w iś c ie  to  -o b i w ra ż e n ie  n o -  ją (y ch  WsZVStkie ki; runki tei iudn .śc i. Na cjl reprezentantów  polskiej ludności, którzy
kle licznie z cm ego awtata . m uter w ił Schober, —  ze projekt n u  miał na konstruktywną współpracę., w o ś c i;  z u p e łn ie  ta k  s a m o  u n a s  ro b i -  C2t]e Drzedstawicieii polskich instytucy p tzy  so M aiyzu ją  się całkowicie z delegacją w jej
C urnus w ygłosił dłuższe przem ówienie, teb y  w ra ż e n ie  n o w o ś c i, g d y b v  n a s z y m  Py]j. pose} Chobot prezes Komitetu M iędzy- pracach na terenach zagranicznych Po

Białorusinom narzucano te ma )p > siei partyjnego polskich organizacyj politycznych swem przemówieniu przedstawił konsul R>-

W F R M I u i  n i . 1  ,  J .  I zwyczaje.  ̂ . . .  w Czechosłowacji, poseł do sejmu krajowe- pa przybyłej delegacji prezydja polskich or-
j P l u W S r  lj  1  Ut i  0 9  £  I l i  I C 1(1 Cl i  Przecież ryl łaciński panuje i w e w  g ej-ak Junga, prezes „Sokoiła" 'i pre- ganizacy.j. Z szeregu przemówień, wygioszc

u i*D C 7 * i v ł  o n i t » ct r» i. . . .  . Francji i w e W łosz.ach, tam zaś niema zes Związku śląskich Katolików b poseł dr. nych przez reprezentantów ludności Solskiej
W ARSZAW A, 3.9 <tel. w ł. „Sło- R. oardzo pow ażnie i wszechstronnie. Grobów, Rotat, ani Rezurekcji. Jakieby v  0Jt> pr, ze,  Macierzj Sz„ ,,)ej w Czech0.  ,ddtfai„ & »  e p, ywiązanie Fviak»

w  którem pośw ięcił krótki ustęp k w e­
st ji projektowanej unj_ celnej austria­
cko - niemieckiej. Ustęp ten brzm. jak 
następuje:

Zamiarem niem ieckiego i austrja-J \ _ 1 „  • , . :  <f .  ̂ ~ — -7 ------  j j  s vv uji. ui czcs o/KUiilt: W v^zeuuu- wmiuiuu łiłu u m c  uizy widóŁtiai:
c e l -  >• P o w ta r z a ją c y c h  s ię  w  .z ie l e  w z g lę d ó w  p rze  n a w it  z a  p o d -  n a  n a s z  lu d  z ro b i ło  w ra ż e n ie ,  g d y b y  je  s)m ,a -  FeIik repreSen tan t JO,skiej pra.  Czechosłowacji do Polskiego

rr-asip  w if .ttinsni n  n m tp rjn n p m  nnrl nrU.-ł om i m o n , ,  “  ,  n  j k k j r  s ^ Narodu
r, i bvło Od sam ego początku a iy  pla , E l ? anll! ,:zVnein w y“  op!! t  w ieie przeuw  ‘. u nas skasow ano? Czj nie „nowości,"? sy i  Czechosłowacji P. redaktor Wałeczku, wdzięczność dla delegacji a zwłaszcza jc* 

Z k f e m  dla S/er  S l S S  f  auem ickich, p .zed - P minister K ierd zi. ze w  innych A j , nriak ryt zostałby ten sam ^  „sokoła" poliiego w Kar, ińe p. k y l  prezesa gin Góreckitgo który dzielni,
ten sia ł się punktem w yjścia dL. szer staw iciel agencji skra zwrócił się do państw ach opłaty akademickie są o  D ]a zabaw y m ogę przytoczyć fakt, nast; gene- , ny sekretar Zwiazku Polaków , o 2  sprawy arus 8noś :i kra.,i. P.
szej akcji w  dziedzinie oorozutmen han ^ j p r t i  u sw .ecem a 1 tb h c z n ^ o  z w iele w y zste . n.z w  >olsce. D o pod- który ^  ze Iną  zdarzył: Na Zacho- , M(jra ath p Karol siwDc/przedstawiciel Wyraze rt tego by a manifesłatk' urządzi na 
dlow ych z udziałem m ożliw ie wielkiej °  w -'wiadu w  tel w yzszen .a taks musi dojsc w inteiesifc d.zie., kiedy się ma przemowę pogrze- Związkll Szkoln  ̂ ,0 na Morawach p. Getd, na cześć gen. Góreckiego i adres, Tożor.y
ilości państw  europejskich. W m iędzy- . J  , J!; . norma nego O u s u jow ni o ziezy. ix>wą, idzie się na ambonę bez komży, reprezentant „Domu Polskiego4' w Mor. mu przez polskie organizacje kulturalno-o-
czasie wypadki nas taj) iły jXi sobie w , ^  a^ ie w yw ia rzą zente, ja le w ej tmerze w y  a K iedym  św ieżo  po naukach  _agra.rica O straWie p. Mika. p rzedstaw icid  młodzieży św iatow e —  jako  ofiarnem u społeczr xwi.

ł  du i odpow iedział na pjdante. czy za- p. minister O. P. i W . R. będzie ied- na n m h o sró ra  d o  t ;ra w v  zasto - „ , • - v  •
szybkim tgmrie tak, że ów czesna sy - mierzone jest rzeczyw iście podv'yższe- nak obow iązyw ało dopiero od roku a- SOiwałtr ten zw vczai zgodny z ry tu a - ‘a ' w anvinie p- a nar’ preZliS UDU
tuaeja zm ieniła się do gruntu. D ziś w nie opłat w  szkołach akademickich kad.emickiego 1932— 1933 i obejm ie łełn_ w  rezu ltacie  okrzyczeli m nie' ako
komisji europejskiej stoim y w  obliczu — _ „Nie m ogę nie przyznać- odpu- tylko szeregi m łodzieży now ow stępu- pr®testanta. N adal na tu ra ln ie  zastoso- 
planów  o ogólnym  cnarakterze, nau w iedział p minister Jęurzejewicz jącej, kturr będzie uprzedzona w cces- w ałem się do zw yczaju  m iejscow ego
urzeczywistnieniem  których chcemy Ze myŚ1 P ° ^ zęnia opłat była i jest niej, wśród jakich warunków przyjdzie nie uw zględnionego  p rzez rytuał,
w spóip-a wać zk.T  e w sz y sfd  rt i r° ZWaZł‘na W M,n,8ter8tw,e °*  ‘ W * jej W UCzellMaCh WVZSZyCh Prac0w ac* 2  praw dziw ym  szacunkiem
naszem i siłam i.

Bsnkructwr  ̂ fłpiati- 
ietki“

DALSZE OBRADY 
LEGI NARODÓW

REZYGNACJA PRZYJĘTA  
DO WIADOMOBCJ

Woweli?a£|a u s t a w y
DOTYCZĄCEJ KWALIFIKACYJ NAUCZYCIELI SZKoL sREDNICH
W ARSZAW A, 3.9 (tel. w l. „Sło- nia okresu zdawania egzaminu u p 'osz-  

w a" ). Na posiedzeniu Rady M inistrów czonego o dwa lata dla tych rauczy- 
w  dn, 2 b. m. załatwiono ostatecznie cieli, którzy z różnych p ow odow  nie

f  Edward Ropp G łośny plan  ,,p ia tile tk i“ p rzew idu-
A rcvbiskT p"M ohvlow ski f  w ybudow anie  518 now ych przedsię­

biorstw  przem ysłow ych. P rzedsieb io r-

W  gorących słow ach odpowiedział dele­
gatom  gen. Górecki, który podkreślił, że jtd  
ność polskiej ludności w  Czechosłowacji i jej 
zw artość, gdy chodzi o w spólne spraw y, jest 
dziś przykładem  dla w szystkich Polaków, 
zam ieszkałych zagranicam i a może być rów ­
nież przykładem  dla sam ej M acierzy. P. gen, 
Górecki specjalnie wyraził wdzięczność klu­
bow i czesku-polskieir.u wt Mor. O straw ie, któ 
ry przez w ysłanie delegata  podkreśli, jednośćW 7D ftC T , , w n w z F n N O  stvva te miały być uruchom ione w  trze - r ^ z ^  «  e ^

W Z R O & T  W K ł A D o Y .  O  S Z C Z F .D N O -  • _ . o k wId p tk i-'‘ n 7S 7 l. a r7 V l: i r7P.  polskiej ł.udnosci i czeskiej, k tó ra  to  j ta n o s c
ŚCIOWYCH W  M-CU SIERPNIl R. B. a *  r° kU 

M iesiąc sierpień r. b
w P.K.O. w zrostem  w kładów  oszczęd-

a zaznaczyć trze­
ba, że nie chodzi tu o m ałe w arsz ta ty , 

zaznacza się a ]e 0 p rZedsi.ębioistw a olbrzym ich roz­
m iarów , w ybudow ane i za rząazan e  w e

so raw ę now elizacji ustaw y z dn. 2 6 .9  mogli d o tąd  zdać teg o  egzam inu, a  k tó  'w s c n ^ b d ' 1 ^ m k s z e m e .r  się hczb y  dług now oczesnych  zdobyczy techniki, kt° re prz" '  urz^dzenie kongresu i k i 
iQ 9 9  „  r f n h iw o m  i n t r e i i i i i *■— , r, A~.., u :  —- ________oszczędzającym h tej liistytl Cjl. \V Cią nro d u k n ia re  naid'r)ęknnals7 p w v rn h v  1 stolicy umożliwiło mu zetkmęas* t

G EN EW A . PAT. — W  ciais ym cia dowych ala nauczycieli w 
gu na posiedzeniu  komisji studjów  unji średnich ogólnokształcących i sem ina- 
eu ropejsk iej p rzem aw iał d e leg a t fran- rjach nauczycielskich państw ow ych

1922 r-, dotyczącą kwaUfikacyj zaw o- rzy z drugiej strony m ogą jeszcze z po oszczęuzająL-ycn w iej vy oią p rodukujące  najdoskonalsze w yroby
szkołach żytkiem pracow ać w s: k jlm ctw ie. " u m"ca. spraw uzda\vczcgo   ̂w k łady  Jm bardziej- zbli2a się tć rmm, w któ-

soo  • ^ ^ F i ^  w zrosły  o 2,5 milison. ry m przedsięb io rstw a te miałyr być wy 
i w odow ałby silny w strząs w  stkoln ic- zlo.tych  [  0sia_?nf,łL n->a buaow ane, tern częściej

dziś rak po trzebna je s t dla dobra bu naro­
dów. Na iakoriczenie p gen. Górecki w yra­
ził wdzięczność państw u czechosijw ackiem u

renie 
się z

w ybitnym i przedstaw ić,elam i polskiej ludno­
ść. w  Czechosłowacji na granicy państw a. 

W śród dźwięków I-ej B rygady, odśpie-Brak nowelizacji do ustawy
idowałbv silnv wstrząs w  s t o ln i c -  /-1'J D, '-U ua ”5* 3 ?  ouaow ane, tern częściej w p rasie  co-

cuski m in ister F landin , k tóry  nt. in. prywatnych." * " twie, gdyż przeszło 1000 nauczycieli Pn!a r- stan  ind’- z ’̂ ^ cznie dziennej i czasop ism ach  so w ;eckich wa^ ł  Prz^z chor urzędników Konsulatu R P.
pow iedział: W  im ieniu Republiki F ran ‘ Dowiaduiem y się, że w pierwszym  trzebaby było usunąć bez możności za f aś z  P ^ h o d z ą c e m i z w a - odzvw ają s ję g ł0Sy  0 n iedom aganiach , w * or- 0stra>we’
cuskiej przyjm uję do w iadom ości o -  rzedzie now elizacja dotyczy przedmże stąpienia ich odpow iednią liczba nau- ' ^ ry zac]' J e d n ^ e s n ie  ze  tem częściej trak tu je  się o „now ym  pro Pragi,

•odjechała delegacja do 
ow acyjnie żegnana przez zebrany tłum

św iadczenie  panów  C urtiu sa  i Schobe- 
ra , w  m yśl k tórych rząd y  ich nie m a­
ją  zam iaru  realizow ania p ro jek tu  unji 
celnej.

OŚWIADCZENIE LII W INOW A: 
„SOWIETY PRAGNĄ W SPÓŁPRACO­
WAĆ ZE ŚWIATEM KAPITALISTY­

CZNYM

czycieli wykwalifikowanych. rtem  kap itarów  oszcz, dnościow ych b icm je“ sow ieckiego życia g o sp o d ar- Polskiei !i dności.

iiig' w o p ł a c i ł  oa iuadusz drogow y

Na Doopludnioweni jłosieazeniu oanyw a- 
ła się w ualszym ciągu deoata nad sprawo- 
z_aniem komisji koordynacyjne - gospodar­
czej. Przemawiał delegat Sowietów Litwi­
now W dłuższem przemówieniu skrytyko­
wał or  spi awozdame, zwracając się szcze­
gólnie przeciwko tezie preferencyjnej i pro­
testował przeciwko odłożeniu debaty nad 
sowiecką propozycją o pakcie nieagresji g o ­
spodarcze;

Zdaniem m ówcy, system  preferencyjny s a ł now ą konstytucję, 
metylko sprzeciwia się zasadzie klauzuli o  ustrój p arlam en tarn y , 
największem uprzywilejowaniu, aie stanowi 
wyrażnj system walki gospodarczej przeciw  
ko Sowietom. W  zakończenie m ówca o - 
świadczył, że Sowiety pragną współpraco­
wać ze światem kapitalistycznym, ale ter, 
nie chce uznać system u sowieckiego.

W  odpowiedzi na to przemówienie

W ARSZAW A, 3.9 (te ł. wł. „Sło- d rogow y od au toousów , taksów ek, sa po uw zględnieniu ksiłążeczek zlikw ido-
w a ‘‘) . W  w yniku w czorajszej uchw ały  m ochodów  ciężarow ych i trak to rów . ,vanych ia ie  na koniec m iesiąca stan
R ady M inistrów  ma się ukazać za rzą - Ulgi od w spom nianych pojazdów  671.000 czynnych książeczek, zaś łącz-
dzenie R ady M inistrów , w p ro w ad za ją - w ynoszą 20 proc. nie z książeczkam i pochodzącem i z
ce pew ne ulgi w o p ła tach  na  fundusz O p ła ty  od sam ochodów  p ry w at- w aloryzacji —  712.000 książeczek

nych pozostanią bez zm ian. oszczędnościow ych. P-K.O.

w zrosła rów nież liczi: a książeczc,. o- CZCgo. P ra sa  sow iecka pisze o trudno-
szczędnościow ych P.K.> >. ściach, na jak ie  napo tyka ją  usiłow ania p i f r w ń 7Y PfM ń k i R A in  I o t n i .

W  ciągu m iesiąca  sierpn ia  w ydaja SO\vietow  w uruchom ieniu w spom nia- D O O K O Ł A  GRANIC R7PI I T F l
P.K.O. 15.000 noóvych książeczek, co nych p rzeUSiębio stw . DOOKOŁA u,*ANIC R Z PL łT .d

O becnie coraz w yraźniej daje się S taraniem  K om itetu Ś ląskiego La ). 
zauw ażyć, jak  n iedosta teczn ie  w y p rą - P .P . w  p ierw szych  dniach b. m. odbę-
cow yw ane by ły  poszczególne części dzie się p ierw szy  polski ra id  lo tm czek
p ięcio letn iego  planu. O becnie n aw et dookoła gran ic R zeczypospolitej. Raid,
szeregow y pracow nik  g o sp o d a iczy  po - w  którym  w ezm ą udział lotniczki wy~
trafi sobie uprzytom nić te błędy, jakie szkolone w  P o lsce  na sam olo tach , w y-
popełniono w  realizacji planu w  dzie- konanych w  kraju, będzie m iał ch arak -
dzinie transpo rtu , w zględnie  kom unika- tęr p ro p ag an d o w y  dla. idei L .O .P .P ., 
cji. połączony z p ropagandą lotnictwm

ju ż  przed w ojną koleje rosy jsk ie  sportow ego  i tu rystycznego . T rasa ra j-  
nie odpow iadały  po trzebom  w zras ta - du prow adzi z Katowic przez K raków , 
jącego  ruchu tran sp o rto w eg o  i chociaż Lw ów , S tan isław ów , T arnopo l, Luck, 
ogólna d ługość kolei p rzew yższała  c l -  B rześć n /B , L:dę, W ilno. G rodno, W ar

BlY ^O G lłoD. PAT. — Historyczny akt za członkami dawnego rządu, pewna liczba rę 68.000 kim., to  dla Olbrz}'mich roz- szaw ę, G rudzić .z, Puck, Poznan, i
iszenia nowei konstvti«cii n',-ir-,i,fi7onv nsnhłstnśc; ndnrn-wń-rtłAjwIh n iu n im n A . m iarów  Rosji, sieć kolejow a była nie- K atow ice.

Newa konstytuuj! w Jugosławii

nu-

BIa LOGRó D. PAT. —  Król podpi-
crzyw racaiaca ° g ło-cz<'nia nowej konstytucji poprzedzony osobistości, odegrywających pierwszorzęd

‘ został utworzeniem w dniu wczorajszym ga- ną rolę w życiu poi;tycznetn maju.
binetu narodowego, do którego weszła, po- O godzinie 9-ej wieczorem w pałacu kró-

lew skim odbyło się posiedzenie rady mini- 
m strow pod przewodnictwem kroia i w  obec

I Tl  RkL j 3 1 r f " ^  * ? #  11̂  f l  fl/F  ! ■  f r  ności prezesa rady ministrów gen. Zivkowi-
i*  m  C » 1  u m n  O l  i cza Graz wszystkich cz‘onków rządu, z  w y -

*  jątkiem nieobecnych w Biatogrodzie mini-
ROZSTRZELANIE PORUCZNIKA HUMN1CKIEGO M/ BRZEŚCIU strów Alarinkowicza, Stanicza i Putzeija.

, . , , ,  . . , , ,  . , . . ^  , Król w  przemówieniu swem wyraził rza-
vY ładzum  wOjSKOwyn* u d a ło  s ię  za cy jn y m  w  W a r s z a w ie  o b ją ł D e m k o w  d0wi oodzici -i anie za dokonana przez nie- 

w paść na trop akcji szpiegow skiej, za- ski.

Do W ilna  dzielne lotoiczki 
w ysrarczającą . Sran ten pogorszony  przybędą dnia  12 w rześn ia  okuło 
zosta ł p rzez w ojnę a zw łaszcza przez godziny 16.
eksperym enty  „kom unizm u w ojen­
nego".

P łan pięcioletni, k tóry p rzew idyw ał 
w ybudow anie  o lbrzym iego  now ego 
przem ysłu , zapom ina zupełnie o po trze  
b ie rozw oju kom unikacji. M oże tw órcy

W  raidzie  b io rą  udział cztery  lo t­
niczki n a  dw óch sam olo tach  tu ry sty cz­
nych.

r\V O  Ę  UZ1FC) l  : z ą  s ię  
W  OJCZYSTYM JĘZYKU, CZYŚ 
POMYŚLAŁ O TR A G ED p MA­
TEK, KTÓRYM OBCA ŚZKOŁA 
WYKRADA DUSZE DZIECKA?

PRZEMÓWIENIE 
MINISTRA ZALESKIEGO

. .    R H -------- j -,— s ____ „  — —  ł;0 prace, uwieńczoną powodzeniem, podkre p lanu  św iadom ie „p rzeoezjd ’"  tę kw e-
nister Flanuin zapew nił Litwinow a, ze jego  ({rojonej na ŁZer0ką skalę, w  której P o  ujawnieniu arery D em kow skie- ś,ai;5c- >' nadeszła chwila, w skazana w m ani- s tję, p o n ie w a ż  d o sz li d o  p rz e k o n a n ia ,
lęł irzed konspiracją par :u,u, t,= î, b ra j udzia ) por- hum m eki, sam odzielny  go w łaaze  w ojskow e roztoczyły czu j- [esc'® L d._ 6 stycznia, nadania państwu nowej ze b rak  | n ^rodków< po trzebnych  do
DfZiCCtwIto Sowietom ns niczeni nie iest o- < * «» p a. _  * • * . - < . konstytucji. Nastepme minister dworu odczy- . . .  . , . . .
L t v  P r , l n l  l L  e„mnpki. ■ J S t  ,0'erCwmk referatu m obilizacyjnego w  ną bacznosc nad w szystkim i funkcjo- a. >wą konstytucję, która v dniu dzisiej- reorganizacji i rozbudowy kolei sow iec
? DOK. —•, Brześć. narjuszami sztabów  na prowincji, któ- szym będzie ogłoszona w dzienniku urzęao- kich.
ii pcwody do ooaw, przez wzgląd na pro- Początkow o podejrzewano, że afe- ra )ozw oliła wykryć aferę szpiegow ską wym- P^zes -ady ministrów, ztoierając głos N ow e p rzed sięb io is tw a  p izem ysło - 

agandę rewolucyjną, " ,w_iu mą „ze  ra por_ Humniokiego ma ścisły  zw iązek Hummcku go . zaznaczył, iż •‘ -Ko '•aufanit, jakiem _ o.yła- w e budow ane sją w e w schodniej części togorsk ie zak łady  m ają  produkow ać
Wiety- z głośną aferą szp iegow ską m :r. D em - Na ślad tei zbrodniczej akcji udało tanch'*« ynlliów.’ Po lied:e ^  w  Zw iązku Sow ieckiego t. j. nad W ułgą, rocznie 3 m iljonv ton żelaza, to  trzeba

kowiskiego, którego przed paiu tygo- się  w padść dzidki zatrzymaniu na gra kiól jodeimował ministrów obiadem. na Uralu i na Syberji, podczas gdy ko- tam dow :eść rocznie 2 m il.ony mim
dniami rozstrzelano na stokach Cyta- nicy bolszew ickiej kuriera, przy któ- - , leje rosyjskie biegną z południa na pół- koksu, lub odpowi 'dniego w ęgla lak
dęli W arszawskiej. B liższe Jednak rym znaleziono szereg dokumentów v* ' uLĄ D A  KONS v ■ UCJA noc z  uruchomieniem nowych przedsie w iadom o, na Uralu w ęgla  niema i dla-

W czasie debaty krótKie oświadczenie śledztw o uiawniło, że Humnicki nie w ojskow ych. R, . łn r J ? . n  PA-r _  Mnw., . biorstw miały być wybudowane now e tego w ęgiel dow ożony musi byc za-
d o  v ninister :a eski w odp<«\— _ r a - ■>- b yj w  zaanym kontakcie z rozstrzela- Kilkotygodniowa obserw acja po- Lja oslowfańsga oparta jeT ^a^ odstL - Iinie koiejowe dla przewożenia tow a- głębia donieckiego, oddalonego od M a-
p szone di źięci udzia. v war1 awskiej °vm  szpiegiem  Dem kowskini. zwoliia w ładzom  bezpieczeństw a ująć v.ach demokratrcznych Zatwierdza ona rów ze w schodu na zachód i z zacho- gnifogoiska 1 -8u0 kim., lub 7 agłębia
konferencji pańsb* rolniczych. Miń Za- P o i. Humnicki w latach 1926 —  Humnickiego w  chwili, gdy porozumie dotychczasową org„nizację jjaństwa opar- du na w schód, aby now e przedsiębior- kuznieckiego, oddalonego 2.060 Kim. 
lesk. wyjaśnił, że Sow iety nie . ostały na tę 1927 był kierownikiem wydziału m o- w ał sie z v ysłannikami ob cego  m ocat- fz na zasadz,e ildl.10ści narouowej oraz stw a m 0gjj korzystać z szybkiego prze Jednakowoż nie istnieje ani jedna lirja 
2 n a L w T r “ e S L S tE  " a k S  btlizacyjnego w DOK I, t. j. w W ar- stWa. dw”,zb°we> ^ ozu  su rW cow  i aoy regularnie odw o- kol,:j-cwa, k ló iaby łączyła Magmto-
ce dc Ligi r> „rov.",.. i elem tej konfer i- szaw ie. N a stanowisku tem w ykazyw ał Atesztow ano go , a  jednocześnie Królestwo j-iigosrowiańskie jest nwnaf- goiłe były ich wyroby. gorsk z zagłęb em doniieckjem, lub ku-
cji byk ujednostajnienie "tanowisi, tych w iele gorliw ości, d latego też pi żenię- wpadł w  ręce oficer w  stanie spoczyn- ®hją konstytucyjną, dzi dziczr,. w d.nastji Dla ilustracji tej kwestji w sow icc- zniockiem na Syberii. Chociażby zdo- 
państw w obec orać wszczetycn przez orga- siono go do Brześcia na stanow isko ku, Rudnicki, który był łącznikiem mię K<'uagcorg'ew,czow- językiem ofscjaln; m kjem Zy Cju gospodarczem  n.echaj po- łano koleje te w ybudow ać, to aby po­
ra  ekonomiczne Ligi Narodów w których kier0wnika tegoż sam ego rete/atu mo- dzy Humnickim e wywiadem  ościenne- słuź> następujący przykład. W Ytagni- kryć zapotrzebowanie w ęgla w  m agni-

bilizacyjnego na kresach wschodnich, go państwa. Rudnickiego aresztow ano praw politycznych, równość wszystkich oby togorsku  buduje  się w ielkie p rzedsię- togorskich p rzedsięb io rstw ach  trzeba-
a więi bat dziej odpowiedzialnym . Miej w W arszaw ie, zaś Humnickiego w  wateli wobec jirawa,Wolność siunienia. w- -  b io is tw a  m etalurgiczne. W ed łu g  planu by było podnieść produkcję  w ęgla u
sce no Humnickim w  referacie mobili- Brześciu. znań j prasy, nienaruszalność mieszkań w k- p ięcioletn iego budow a tycnże m a zo- zagłębiu  donieckiem  o 60 proc. a w ku-

sność prywatną tajemnicę korespon encj, ukonczoma już w  przyszłym  roku. źm eckiem  siedm iokrotnie w po rów na- 
. . .  ■ ■ ■ niezależność sąao»wn:ictw?. i t. d, n  . . i • . , i . ~ - t j  i • •
W l ^ ' D q a n i e  i W ^ O k l i  Przedstawicielstwo narodowe składa się P rzedsięb io rstw a  te produkow ać cędą mu z rokiem bieżącym

"   ̂ z Senatu i Izby Poselskiej. Pićov/a członków 3 m iljony tonn żelaza t. j. traw ie tyle, A by w ięc p rzed sięb io rs tw a  m agni-
W ARS7AW A. PAT. —  W  dniach K. IX, jako w łaściw y zwierzchnik Sa- Senatu jest obitralna. druga połowa uycho- jje p iZed w o jną produkow ano  rocznie togo rsk ie  m ogły zostać  uruchom ione, 

1 i 2 września w  W ojskowym  Sąazie du, wyrok zatwierdził. Pan Prezydent ^ ^ c h n ^ c h 'n a ^ ^ H ^ ł a t *6 J&Śt w  ca êi n an w > donieckiej. W ybudow ać trzeba  rozw iązać problem  kom unikacji
Okręgowym Nr. IX w  Brześciu n.-B u- R zeczypospolitej z prawa łask: nie a raega «  fe pra o rozwiaiania jel w cii' tak ie  p rzed sięb io rs tw a  nie ła tw o  ale jak  rów nież tozwiiHąć inne gałę. -e prze-
gictn odbyła się  rozprawa w  trybie skorzystał. W yrok z ^ la ł  w ykuneny w §“ Ia* 4 Pl p o  wyborcze biemó dc Senatu rząd  sow iecki, podjął &  tego  zadan ia  m ysłow e czego plan pięcioletni nie

, ' .. . , .  „  , „  / •  n  . " '  przysługuje każdemu ooywaTeiow korzy- przy udziale zagram czn /  di inżynierów , przew iduje,
doraźnym przeciw  Hummckiemu. Sąd Brześciu n.-i . jgiem  3.9, o godzinie 18 stającemu z praw obęwatelsmcr powyżej z  zag 'an icy  też sprow adzono zarządzę  Rząd sow iecki przero znalaz ł sie wr

Humni- m. 50. '^ 4 0 ,  dz°y^ n , ' ; rp ;̂ “ ie‘Ĥ zysj nia. AK obecnie rząd znalazł się p rzed  błednem  kole i nie ła tw o  w ybrnie z
w eg c  system u ckfego na karę śmierci. D ow ódca O. Am obvwatelom od lat 2L b a rd zo  trudnem  zad an y m . Jeśli m agni- truciności.

Sowiety w ów czas Jeszcze nie były  
zentowane.

repre-

NOMINACJE NOWYCH MINISTRoW  
W JUGOSLAWJI

BIAŁO GRÓD. P A T . —  Król miano  
w ał 6 m inistrów bez teki. Pozatem  do­
tychczasow y poseł jugosłowiański w 
Praaze m ianowany został ministrem  
pracy, a Kozicz —  ministrem spraw ie­
dliw ości. Zmiany te są  pierwszym  eta ­
pem na drodze dc wprow adzenia no- w yaal wyrok, skazujący por.
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Ł t H A A l p  ‘|il p Francyjko-pslsks kcnferenija klejowa WESOŁA KSEĘGA
OBOREK

—  Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej.
/d a rz y ło  mi się być obecnym  na odpuście 
w  O borku w  dimu 6 - VIII r. b. W śród bum ów  
ludzi, przybyłych na odpust, gdzie nie mało 
było „zalanych" w yróżniała, się wzorowem 
zachow aniem  się podczas nabożeństw a M ło- 
dziież Połska Stow arzyszona. T a  młodzież 
pełniła rozm aite funkcje w kościele: udział w 
Drocesji, w  chórze kościelnym i t. p Po skoń 
czonem  nabożeństw ie — młodzież stow arzy­
szona zbiera się dla omówienia swoich spraw  
organizacyjnych.

W dniu, o którym w spom niałem  —  zau­
ważyłem , że jacyś panow ie, przybeli do 
O bórka, a  m ianowicie: pan Anc^wicz Anton: 
zam ieszkały w  M ofodecznit, k tóry jes t c( -  
mendantem pow iatow ym  S.W.P.. oraz cMe- 
, a t  ze Związku Mł. Pol, w  Wilnie, po skoń- 
c/onem  nabożeństw ie i obradach udali się z 
młodzieżą stow arzyszoną na lustrację pólek 
konkursow ych, o których mało tutaj kto wie, 
—  w iedziony ciekaw ością udałem się za n:-  
mi, aby przekonać się, na czem ta praca 
polega.

Bez trudu zorientow ałem  się, gdy w śród 
pól upraw nych sposobem  zwykłym, dom o­
wym , zauw ażyłem  pólka opalik rw ane z w y- 
b ;tnie wyróżniającem i się roślinami w po­
staci buraków  pastew nych, a na każdem  z 
takich pólek była um ieszczona tabliczka z 
odpawliedmTi nadoisem , k tó r"  świadczył, że 
jes t to  konkurs upraw y buraków  pastew nych 
w SMP w Oborku —  jako cząstka wielkiej

całości —  akcji przysposobienia rolniczego, 
prow adzonej w SMP.

Zauważyłem  nazw iska:
B atorów uy Karoliny, Dąbskiej Janiny, Cho 

cłtnskiej Zofji, Górskiej Marji, P ietraszew - 
skiej Annyy'(Markowskiej W andy, M arkow ­
skiej Janiny, P ietraszkiew iczów ny Antoniny, 
Raczkiewiczówlny Stanisław y, Domańskiej 
Ol.impji, Sosnow skiej Jadw igi, Domańskiej 
Jadwigi, Dąbskiej Józefy, a ponieważ nastała 
noc i w spom niani panowie skończyli w  tym 
czasie sw e czynności lustracyjne, innych p ó ­
lek nie mogłem oglądać, czego bardzo żału­
ję. gdyż praca młodzieży w  tym kierunku, 
jak zresztą w  każdym  innym, —  godna jest 
naśladow ania.

N iestety —• należy stwierdzić, Jże  jeżeli 
gdzieindziej przedstaw iciele starszego społe­
czeństw a w osobie księdza proboszcza i in­
nych, służą Wzorem pracy społecznej dla 
młodzieży, to tu taj w Oborku —  śm iało rzec 
można, że młodzież sam a Służy wzorem tei 
pracy dla tych pierwszych.

Młodzież niezłomnie trw a na stanow isku 
w dążeniu do szczytnych ideałów SMP pom ­
nąc, że wszelkie rzeczy •materjalne, są prze­
mijające; przeminie okres, w którym nie 
Znajduje poparcia u obecnego księdza pro­
boszcza w  sw ych dążeniach do ideałów, a 
nastanie nowy, lepszy okres. N atom iast pew ­
ny i stały jest — zdobyty własnym w ysił­
kiem hart ducha i rnocna wola.

,,Przyjaciel".

W A RSZAW A, 2.9 (tel. wł. „S ło ­
w a " ) . D nia 8 b. m. odbędzie  się w  P a ­
ryżu posiedzenie  K om itetu dyrekcy jne- 
go  francusko-po lsk iego  T -w a K olejo­
w ego.

Na posiedzeniu  teni om aw iane bę­
dą spraw y. zw iązane z budow ą m agi­
stra li w ęglow ej G órny-ŚIąsk —  B ał­
tyk, a w szczególności zatw ierdzenie

um ów  na d o staw y  i roboty .
Z ram ienia  P olsk ich  Kolei P a ń ­

stw ow ych w yjeżdżają  w dn. 5 b. m. do 
P a ry ż a : podsek re ta rz  stanu  w  M ini­
ste rstw ie  Kom unikacji inż. C zapski, 
dyr. d epartam en tu  ogó lnego  d r G o- 
łecki o raz dyrek to r K rakow skiej D y­
rekcji, inż. B obkow ski.

Ciłsnek Ondo o mcrdach palttycznycft
WARSZAWA, 2.9 (te!, wł. „Słowna"). —  

Poseł do Sejmu polskiego Michał-Zenobjusz 
Pełeński, członek Undo i delegat ukraiński 
na Kongres mniejszości narodowych w Ge­
newie, złożył prasie szwajcarskiej w  dniu 
dzisiejszym następujące oświadczenie w  
sprawie mordu na osobie ś. p. Tadeuszu Ho- 
lówki:

„Do tej chwili 'nie mamy żadnych szcze­
gółów  co Jo charakteru mordu: czy była to

zbrodnia z  m otywów osobistych, czy też 
mord polityczny. Naturalnie brak szczegółów  
abyśmy mogli wyrazić nasze zdanie. jed y ­
nie możemy stwierdzić na wypadek, gdyby  
cjharakter polityczny tego mordu został udo­
wodniony, to, że nasze stanowisko nie ma 
nic wspólnego z metoaami gwałtu w  walce 
politycznej. W  daiszym ciągu oświadczenia  
poseł Pełeński potępia objawy terroru, skąd- 
kolwiekby one nie pochodziły.

Jak na dzisiejsze ciężkie czasy trochę 
humoru me zaszkodzi.

Ludzie choazą zgnębiem, etru
Min. Skarbu łupi podarki, p. Momek 

Urinszpan ma żal do M inisterstw a W ojny 
za przesłaną kartę powołaHia (o, ironio!) 
do ułanów, pew na grupa obyw ałeli Rzpli- 
tej ma w yraźną niechęć do Min. Spraw ied­
liwości.

Tylko...
I jedynie li tylko dobre M inisterstwo 

Poczt i Telegrafów  pomyślało o tern, by w 
szary tłum zredukow anych i m ających być 
zredukow anym i rzucić prom yczek radosne­
go humoru.

—  Jak to było? Co się stnio?
N ajpierw  długo przem yśliwano nad tern,

Katastrofa lotnicza pod l w o ’vem

r a n m

„Tygodnik Ilustrowany'" —  nr. 25 przy ­
nosi osiatnie akordy la ta : piękny utw ór J. 
M. R ytarda „Nie będzie ciszy tej nocy", o -  
zdobiony ślicznemi zdjęciami A. W ieczorka. 
Jarosław  Janow ski daje w syntetycznym  
skrócie opis najw ażniejszego w ydarzenia w  
letnim  sezonie Zakopanego: W yścigu T a t­
rzańskiego. Feljeton zdobią liczne zdjęcia. A. 
Hemrich w artykule „N a szerokiej fali" za­
chęca nasze „lądow e społeczeństw o" do 
jachtingu na morzu. Kapitan Nemo mówi 
nam  z zapałem  o  ostatnich w ydarzeniach 
nad  pniakiem morzem („W ielkie dni na Bał 
tyku ‘“ ) : prom ocja podchorążych, przybycie 
z C herbourga naszej łodzi podw odnej „Ryś".

Boy -  Żeleński daje przekład ciekawej 
„Podróży B alzaka do Połski"j, W  artykule 
w stępnym  znajdujem y refleksje z racji roz­
poczynającego się roku szkolnego na tem at 
zadań szkoły w  państw ie now oczesnem . W  
dziale „Idee i zdarzenia '" znajdujem y m. in. 
uw agi na tem at kryzysku finansow ego w 
w arszaw skim  M agistracie, oraz o sytuacji 
W ilna i w idokach ,ego  rozw oju. D w a odcin 
ki pow ieściow e (..Przylądek dobrej nadziei" 
N ow akow skiego i „Biały folwark" Kossow ­
skiego) uzupełniają bogatą, pięknie ilustro­
w aną treść zeszytu.

L“Europe Centrale —  nr. 35. Numer, jak 
zwykle, zaw iera bogatą  treść, zarysow ującą 
stan polityczny, ekonomiczny i kulturalny 
państw  centralnej Europy.

O Polsce znajdujem y obecnie tylko krot­
ka w zmiankę p. t. ,,C r;se econom iąue en 
Połogne, lin et poisson"..

Centralnaja Jewrepa —  nr. 9 —  Dobrze 
redagow any miesięcznik, <>dźwierciadlający 
przectewszystkiem życie czeskie, przynosi m. 
in. artykuł o polskich czasopism ach litera­
ckich, w  pierwszej połow ie bieżącego roku. 
.Autorem jego  p. Kalikin.

Fidac — Nr. 9 —  m iędzynarodow y prze 
gląd pięciu części św iata zasługuje na szcze 
golną uw agę w szystkich byłych w ojskow ych
— szczególnie zaś należących do różnych or 
ganizacyj b. wojskow ych.

Niestety, działalność „ku ltu ralno-'iśw iaio- 
w a “ naszych zrzeszeń ex-w ojskow ych , o - 
granicza sie ao  organizow ania pochodów' i 
w ieczorów  tanecznych. O ile wiemy, żadna 
o rgarizacja  F idac“u nie prenum eruje, — 
szkoda: poznanie pracy w innych państw ach
—  nie zaszkodziłoby wcale.

„Naokoło Świata'" — nr. 88. W śród fe - 
ljetonów  wymienić należy w  pierwszym rzę­
dzie: studium  „O duszy Jugosław ji" J W . 
Kosmowskiej, aktualne uw agi na tem at spor

Jeszcze o ś. o. księż­
niczce A . Gruzińskiej

Z powodu w spom nen ia  w „Słowie' z dn. 
30—V111 r. b. Nr. 198 o zgonie A nastazji Gru 
zińskiej, księżniczki, mam zaszczyt dorzucić 
kilka słów. — Przedew szystkiem  prostuję 
błąd, we wspom nieniu p. R. Kiihna. Ś. p. 
A nastazja Gruzińska, zm arła nagle zrana, 
12 lipca nie w  D yneburgu, lecz w Kamieńcu, 
byłym maj. p.p R euttów , obecnie klasztorze 
żeńskim, agłońskiej parafji st. kol. Ru­
szony

Poznałem  zm arłą w następującej okoliczno 
ści: Otóż w czasie mego pobytu od 1 dc 
12 lipca, u b rata mego, inspektora Sem i- 
narjum  D uchow nego a szam belana papie­
skiego na Łotw ie, udał się on ze mną na 
wycieczkę, do Kamieńca, w  pierwszych 
dniach lipca, gdzie w łaśnie poznałem  ś. p. 
księżniczkę A nastazję Gruzińską, która mnie 
tak  łaskaw ie ii uprzejmie oprow adzała  po 
calem gospodarstw ie, pokazując i objaśniając 
każdy szczegół, oodczas gdy mój b ra t od­
mawiał brew jarz, w  pałacowej kaplicy.

A nastazja Gruzińska, schodząc ze scho­
dów. poprosiła m ego ram ienia, co uczyniłem 
z najw iększą chęcią, gdyż jak pow iadała, 
miała w  nodze jakieś cierpienie, utrudniające 
zejście, lecz na schody, bez niczyjej oomocy 
s/!a . W  ten sposób sprowadziłem  ią dw a ra ­
zy, ze schodów  w yższych piętr.

W pawtrotnej drodze, opow iadał mi brat 
całą jej historię, na co małą w ów czas zw ra­
całem uw agę. Czy mogłem przypuszczać 
w tedy, że jak potem  się dowiedziałem w 
dniu m ego w yjazdu z Łotw y, zacna ta  oso­
ba, tak  nagłe zm arła? Cześć jej pamięci! —  
Krotki życiorys jej życia, oraz cała uroczy­
stość pogrzebu, opisana je s t w  gazecie pod 
tytułem  „D zw on" w D yneburgu 15 i 19 lip 
ca r. b. Nr. 79 i 81. —  Kamieniec pochodZ' 
od olbrzym iego kamienia, w  tym  maj., na 
którym ongiś stała kaplica, zbudow ana w  r. 
1765, za  pozwoleniem Papieża, jak głosi na­
pis na tym kamieniu.

Władysław Jurewicz.

LW ÓW . PAT. —  P rasa  donosi, że w czo­
raj wieczorem w ydarzyła się pod Horodowem 
katastrofa lotnicza, w  czasie której odnieśli 
ciężkie rany  mjr. Paleolog, zastępca d-cy 
fi p. lotn. we Lwowie oraz mjr. Chaberek, 
d -ca  dywizjonu szkolnego tegoż pułku. Ka­
tastrofa  w ydarzyła się w  czasie ewiczeń lot­
niczych. Mjr. Paleolog i mjr. C haberek przy

byli sam olotem  na inspekcję i po ukończeniu 
inspekcji w ystartow ali do pow rotnego lotu 
w kierunku "Lwowa. W krótce po starcie sa ­
molot uległ katastrofie. Rannych lotników 
odwieziono na dw orzec i pośpiesznym  pocią 
giem przew ieziono do Lwowa. „Słow o Pol­
skie" dow iaduje się, że mjr. Chaberek do­
zna! lżejszych obrażeń, natom iast stan mir. 
Paleologa je s t . ciężki.

Im p ra ź”  te a tra ln e  w  P o zn a n iu
POZNAŃ. PA T. — W  zw iązku z 

zaw ieszeniem  p rzedstaw ień  w tea ­
trach poznańskich  tu tejsi artyśc i zor­
ganizow ali na w łasną rękę im prezy o b ­
jazdow e. Tak w ięc soliści opery  po­
znańskiej p. Roy ( te n o r) , K arpacki i 
Maj (b a ry to n ) , Szpinger (b a s )  u tw o- 
i żyli zespół w okalny  i rozpoczynają  w

Sprana tranzytu przez Litwą
WYZNACZONA NA 16 WRZEŚNIA  

BERLIN. P A T . —  W -g intorrracyj dniu 16 września r. b. Prezes Litew- 
prasy tutejszej, rząd litewski miał o- sk iego Banku Państw a Stasziinskis o- 
trzyrrae zaw iadom ienie od Trybunału raz poseł litewski w  Berlinie Sidzikaus- 
H askiego, że spraw a tranzytu polskie- kas mają się  udać niebawem  w  tym ce- 
go  przez Litwę rozpatrywana będzie w  lu do Hagi.

Vjldemoras zaaiiettkał w Jeziorowi!)
KOWNO. P A T . —  „Lietuvos Zy- pozostać do czasu zniesienia stanu w o  

mos" donoszą, iż Voldemaras udał się  jennego, bez prawa opuszczenia tej 
do Jezioros, gdzie będzie zmuszony m iejscow ości. Ochrona policyjna zo ­

stała jednak zniesiona.

Nwe przywileje sowieckie w Kownie
KOWNO. PAT. —  W ministerstwie 

i-praw zagranicznych została podpisana li­
niowa z posłem sowieckim v/ Kownie w  
sprawie przywilejów, przysługujących przed­
stawicielstwu handlowemu Sowietów w 
Kownie. Na podstawie tego porozumienia 
kierownik przedstawicielstwa handlowego

Do kompletu 11 Przyjmę dzieci
przedszkola

tu: „Sport, jako zaw ód" —  Jarosław  Janów  
ski, żw y feljetonik regjonalno-podróżniczy 
„Odkryłem W arkę" (Jim a interesujące szcze 
góty, dotyczące życia kobiet w  harem ach 
rerr. („Jak żyją Arabki w  harem ach Fem " 
F. Olesiń ;ka). Pozatem  cały szereg  zajm ują­
cych obficie ilustrow anych feljetonów

polsko-francuskiego
z p o czątkam i n au czan ia ,

przyjmę dzieci kilkoro, inteligentne z 
dobrej rodziny, od 6 do 8 lat. 

Zapisy od 9-tej rano do 2-ej pp. 
P a ń sk a  4 m. 4. (Obok Łukiszek) I

w śródmieściu od lal 7, 8. Kurs nauk 
oddz. II ewentualnie przygotowanie 
do wstępnej klasy. Informacje w Adm. 

„Słowa

OD i 0: IN IS T R M J I
U przedzam y Sz. Sz. naszych P renum eratorów , za legających  w  opłacie 

abonentu , o ra z  tych, k tórzy  .niewniefśli jeszcze p rzed p ła ty  za mies. w rze­
sień, iż z dniem 15 b. m. będziem y przeirywali w ysyłkę „Słowa", tym  z 
pośród  naszych Sz. Sz. O dbiorców , k tórych rachunki na ten dzień nie bę- 
ua uregulow ane.
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Państwowy Roczny Kurs 
Tkactwa

zostanie otworzony 15 września przy
Państwowe] Śr. Szkole Przem. 

Handl. m. E. Dmochowskiej
Zapisy bez ogianiczenia wieku i cen­
zusu przyjmuje sekrefarjit Szkoły 
(Wileńska 10) codziennie od g. 9 do 2-ej
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M l o  c a r n l e  m otorow e
W lth te r le g o  I W o lsk ie g o

M ł o  c a r n l e  m aneżow e
W ich ter ieg o  i Sp. Akc. , „raj*

T a r k i  I b L k o w n l k l
do k o n iczyny

M o t o r y  Munktelłsa i Massey- 
Harrlsa

M a  n  e  ł  e  W olskiego l Sp. Akc.
„ K r a j"

ZYGMUNT NAGRODŹKI 
W iin o  u l .  Z a w a ln a  1 1 -a

tych dniach o b jazd  w iększych m iast 
polskich. T akże zespół d ram atyczny  
T eatru  Polskiego zam ierza urządzić 
szereg  p rzedstaw ień  w m iastach  p ro ­
w incjonalnych w Poznańskiem . W  dniu 
3 b. m. zespół ten w yjechał do G nie­
zna, gdzie w ystaw i „H iszpańską  M u­
chę".

jaką miłą i w esołą grę wymyślić, aż w tem  
D eus ex  machina.

W ydano księgę.
W esołą, pełną niespodzianek i sytuacyj 

arcymiłych...
Grę tow arzyską.

Księga ta  nosi tytuł „Snis Abonentów 
Sieci Telefonicznych w  Polsce".

Bierzesz tę piękną książkę do rętci, prze­
w racasz pierw szą kartę, a tam na pięknym 
kartonie w idnieje bardzo m ądra i dow cip­
na sentencja: „C zas to jńeniądz, my n iem a 
my czasu"!.

A dalej „T abela procentow a do o d icza  
nia naprędce pro testów  w eksli"" i szybko i 
przyjemnie.

A dalej: w  porządku alfabetycznym  figu­
rują w szystkie m iasta Polski, z w yjątkiem  
naturalnie spisu telefonów  m. st. W arsza­
wy.

Bo poco?
Taki drobiazg.
I tak tych parę n -rów  telefonicznych za­

pam iętasz.
Są zato  duże i znane m iasta, jak : Żabi- 

nice, Domażyr, Dhigie Stare (N a B o g a1 
gdzie to  leży?) ii tp.

Nie na tern jednak polega dowcip i za­
sady gry tow arzyskiej.

O to one.
Oto ktoś, m ieszkający w m iasteczku np. 

W iewiórki (! )  (autentyczne) szukaj pod W

oraz jego zastępca korzystają z przywilejów  
dyplomatycznych. Gmach poselstwa han­
dlowego jest ekstery torja>ny. Urzędnicy zwoi 
.ueni są cd  obowiązku płacenia podatków, 
jako rekompensatę1 za te p.zyw ileje Sow ie­
ty zobowiązują się zw iększyć ilość trans­
port iw , przewożonych tranzytem przez Lf- 
twę.

7  ®  Uh-
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w wesołej księdze — ma ciotkę w Wilnie.
Chce si; z nią skom unikow ać telefoniczc. 

nie, bierze więc wielką ks,ęgę i szuka: cio­
cia Ala, Ala, A.... \....

Aha, jes t A,
Adam, Adamzon, Alchemik, A lrauner Sa 

b'ina.
Jest i ciocia Ala.
Nr. 741— 22.
Brawo.
T rw a człowiek przy telefonie dłuższy 

czas, aż w reszcie odzyw a się Wilno.
—  Dzień doory, ciotuni dobrodziejce!.
—  Sianowanie.
—  Co ti w as słychać?
— W szystko w  porządku — kto mówi?
— Lolek, ciociu, Lolek....
—  Uj, ten Dlonaiyn... co pije zaw sze po­

m arańczow e^
—  Niekoniecznie rozum iem , no, a jak 

tam  dziew częta: Jadzia i Karolka?
—  Tych już niema, —  są zato inne.
—  Co to jes t?  Z kirni ja  m ów ię?!!!

W WIRZE ST0LICv
R V W  A L E

Cała ulica Gęsia jes t pod urokiem panny  
D ory Rotcnberżanki. Jej wdzięk, jej szyk a 
zlwłaszcza jej posag, przebiły grotem  Amora 
serce niejednego młodzieńca. O stattcznie, 
usunąw szy w  cień w szystkich rywali, pozo­
stali na placu tylko dw aj w ytw orni św ia- 
tow cy p.p. Moniek Zalcma/n z branży droge- 
ryjnej i Kuba Fuks z kolektury loterji pań­
stw ow ej.

U wodzicielska D ora nie m ogła się zdecy­
dow ać, którego w ybrać. W ahała się wciąż 
Jeśli Moniiek miał szczęście szaleć z nią w 
budce z lodąmi i w o d ą  sodow ą na T łornac- 
kiem, mógł być pewien, że nazajutrz zastą­
pi gćr w innym zbytkow nym  lokalu zniena­
w idzony Kuba. Żądna uciech Dora dopro­
w adziła obu do pasji. Postanow ili spraw ę 
w yjaśnić i w ybrali się razem  z w ży tą . Mo­
niek jrrzeniówit temli słowy

—  Rotenberżanko, ja  w am  nie powiem, 
że kolega Kuba Fuks, to jes t Pętak, szm on- 
dak, inflagranuziarz i plajtownik, bo po pier­
w sze byłoby to nielojalnie, po drugie w szy­
scy o teni wiedzą, a po trzecie kolega Ku­
ba jest tu obecny i mógłby się uczuć do­
tkniętym . N atom iast mogę i zaznaczam  z na­
ciskiem, że ani on, ani ja  nie chcem y być 
u was, jak ten w ypychany nedzw iadek , któ­
rym się bawicie. W ybierajcie. Mówcie kto 
zostaje narzeczonym , a kto ma iść z rozdar- 
tem sercem : paszoł w ont na zbity łeb.

Dora przeciągnęła się na kanapce, jak 
złota jiantera i rzekła:

—  Czyż napraw dę m uszę w ybierać. W y, 
Moniek jesteście rozkosznik, słodki pitigril- 
czyk, poprostu drań, co się dotyka miłości. 
Kuba zaś jes t dziki kow boj, apaches i moż­
na powiedzieć D uglas Fairbanks. Zostańcie 
oboje.

—  N ie z ło  niemożliwe, zaprotestow ali 
obaj 'młodzieńcy.

— No to zróbcie am erykański pojedynek. 
Kto wyciągnie czarną gałkę, natychm .ast 
pójdzie się zastrzelić.

t  —  Dora.’ zostaw cie takie głupie żarty! — 
krzyknęli jednogłośnie Kuha i Moniek; po 
nam yśle jednak zgodzili się na am erykański 
pojedynek, zm odyfikow aw szy tviko nieco je 
go warunki.

W yciągający czarną gałkę musi się usu­
nąć z drogi szczęśliwem u ryw alow i, ktury w 
razie spotkania przeciwnika z boską ” orą, 
ma praw o zbić mu pysk. Pechow iec z czar­
ną gałką me może się bronić.

Moniek w yciągnął zły los
Jakież nie było tedy  oburzenie Kuby, gdj 

w  trzy dni później spotkał Dorę z tym cym ­
bałem aku ra t w chodzącym  do kina. Nie­
zwłocznie zaproponow ał przystąpienie do 
w ykonania umowy. Moniek zniósł mężnie 
dw a uderzenia w  ucho, za  trzeciem  oddał 
Kubie w  zęby. Chryja na całego.

Reform atorzy pojedynku am erykańskiego 
znaleźli się w sądzie, oskarżeni o zakłócenie 
porządku. W alnięto im kary po 50 zł. K.

— Tu ciocia Sabina.
—  Proszę się rozłączy —  zil' 'i?!

- Hallo! H allo!! T o  jes t skandal, pro­
szę mnie połączyć z 841 -  26 (n r teicfonu 
Fabryki Monopolu Tytoniow ego, gdzie p ra­
cuje wuj naszego nieszczęśnika).

—  Hallo 841 -26?
—  T ak jest.
—  Czy pan K. jes t i czy mogę prosić ao 

telefonu?
— Nie szkodzi, jego  tu  niema mamy 

natom iast dobre tegoroczne siano, Dlewy, 
koniczyny, saletry, odpadki ogrodow e.

— Kto to  'mówi, na B oga?
— Firm a T abak  i syn.
Biedaka tego  z rozm ówi,.cy telefonicz­

nej odwieziono bezpośrednio do domu w a- 
rjatów .

Bardzo, bardzo miła zabaw a tow arzy­
ska

Ktoś tam  w zacisznym  gabinecie mini­
sterialnym , układając spis sław etny, p o z a . 
mieniał numerki, ale jak  dowcipnie.

M iast redakcji „E kspressu W ileńskiego" 
—  mydło „Jelęn Schicht", m iast Apteki pęd 
Sow ą —  zakład pogrzebow y, m iast łirm y 
„G entlem an" — W ięzienie na Łukiuzkach { 
td . i td .

Pękać ze śmiechu.
Trochę humoru na  te ciężkie czasy nie 

z tw adź i Dć*

Trzeba odbyć małą podróż
T rzeb a  odbyć m ałą podróż. N atu ­

raln ie  —  reg jonalną , bo tego w ym aga 
lokalny pa trjo tyzm , i — również —  
n atu ra ln ie : b ezp ła tną , bo tego w ym a­
ga wietylko rzeteln ie  obcię ty  budżet, 
ale i zwyKła przezorność; o szczęd­
ność krzepi!..

D latego  też wy/ruszamy w  podróż 
bez o b aw y  spo tkan ia  się z zarzutem  
życ a  nad  stan  i bez zoy tn iego  kłopo­
tu: odbędz em y ma?ą p odróż  zapom o- 
cą... książek...

P rzep raszam  za taką średniow iecz­
ną  kom unikację, dziś, w okresie  kryzy­
su, szczególn ie p o g ard zan ą  (lep iej już 
kinu, niż k s iążk a !), ale  pon iew aż ksią- 
żka-kopciuszek  nie może obecnie tra ­
fić niety lko pod strzechy , a le  i pod  da­
chy, kryte b lachą  i dachów ką, udziel­
m y je j choe k ilkadziesiąt w ierszy  w 
dzienniku.

A w ięc po  tym  przydługim  w stęp ie  
w yruszam y w  św iat

N ajp ierw  do D ruskienik. N ajlepszy  
p rzew odnik  i znaw ca D ruskienik, —  
p rzep raszam : p rzew odniczka i znaw ­
czyni, au to rk a  w iekopom nego dzieła 
p . t. „D ru sk itn ik i"  nie będzie  nam  to ­
w arzyszyć ; nie poznam y całej poezji 
D ruskienik , nie posłyszym y bardzo  cie 
kaw ych rozm ów  auto rk i z nieznanym

m łodzieńcem  na tem at jej w łasnych 
w dzięków ; w eźm iem y w ięc w  ch arak ­
terze przew odniczki inną n iew iastę, któ 
ra  ..ia na mię „Ondyna Druskienickicli 
źródeł".'

Historyk lite ra tu ry  i m iłośnik na­
szej p -zeszłości d rgn ie  na dźw ięk te ­
go im ienia; przypom ną się czasy  mi­
nione, daw ne, k iedy już zlikw idow any 
U niw ersytet W ileński rzucał jeszcze  o- 
-1yw cze prom ienie na  nasze ziemie.

W ów czas w r. 1843 p o w sta ła  „O n­
dy n a", red ag o w an a  w W ilnie, d ruko­
w ana w  G rodnie i przeznaczona dla 
D ruskienik  na czas trw an ia  sezonu.

W jrd aw cą  był en tu z jasta  D ruskie- 
rrrk prof. K saw ery W olfgang, k tórego 
zasługi d op ie ro  te raz  m ożna należycie 
ocenić, w spółpracow nikam i byli ludzie, 
bezpośredn io  zw iązan i z U niw ersy te­
tem, a n rzedew szystk iem  jego  ucznio­
w ie K raszew ski, C zeczott, P lacyd  Jan  
kow ski...

Krótki był żyw ot ów czesnej O n- 
dyny: po trzech  la tach  cicho zm arła, 
raczej z ap ad ła  w  sen le targ iczny , aby  
się obudzić po 83 latach.

„O n d y n a" w spółczesna m ocno ak ­
cen tu je  sw ą  łączność z poprzedniczką 
i to jest jej najw iększym  urokiem  i o- 
zdobą. O tej łączności mówi nietylko

san: ty tu ł p ism a, od tw orzony  podług 
daw nych w zorów , ale (to  n a jw ażn ie j­
sze i najm ilsze!) —  prom ieniow anie 
U niw ersy tetu  W ileńsk iego .

Już w pierw szym  zeszycie O ndyny 
(1'piec 1929) o tradycjach  lekarskich 
D ruskienik mów> w ielce d la  now ych 
D ruskienik  zasłużony prof. USB dr. W . 
Jasińsk i, o sta tn ie  num ery podp isu je  ja  
ko red ak to r A. G ołubiew , ab so lw en t 
USB; w  gronie  zaś w spó łp racow ników  
spo tykam y im iona p ru tesorów , abso l­
w entów  i s tud en tó w  naszej W szechn i­
cy.

O so b ą  zaś  cen tra lną  D ruskienik, któ 
ia  n a jb ard z ie j przyczynia  się do ich 
rozw oju, jest —  W skrzesiciel U niw er­
sy tetu , dok to r honoris causa  W szech - 
r ic y  B atorow ej.

D otychczas ukazało  się dziew ięć ze­
szy tów  „O ndyny", w ykazu jących , iż pis 
mo n ie  znalazło  jeszcze dla siebie w ła­
ściw ej drogi, chociażby  d la tego , że te ­
mu p rzeszk ad za ją  częste zm iany redak 
to rów : dr. Talhejm , D aszkiew icz, G o­
łubiew

Z puczątku  pism o zbyt s ta rann ie  na­
śladow ało  daw ną O-ndynę, da jąc  naw et 
p rzed ruk  feljetonów  K raszew skiego 
(m ekaw ych z re sz tą ), później n astąp ił 
krótki; okres n iebezpiecznego  u izęd o - 
w ego zesztyw nienia , w reszcie  O ndyna 
n ab ra ła  cech now oczesnego  literack ie­
go „m agazynu"...

Spotykam y w O ndynie pow ażne 
rozpraw ki naukow e profesorów  USB: 
Jasińsk iego , Januszkiew icza, R ydzew ­
skiego, Śchilling v-  S iengalew icza i in., 
m am y boga ty  ciział inform acyjny i co­
raz bog a tszy  dział literacki, za m ało jed 
je s t uw zględniony  dzia ł k rajoznaw czy, 
no i najnow sza h isto rja  D ruskienik 
(n a  dob rą  drogę w kroczył p. K. Hoff­
m an ).

P . G ołubiew , jako redaktor, trafił, 
zdaję  się, w e w łaśc iw y  ton : będzie
m ógł zrobić  z O ndyny żyw e i n iebanal 
ne czasopism o, k tóre  m usi trafić  do 
ifąk nietylko w szystk ich  kuracjuszy , a - 
le i w yjść daleko poza  g ran ice  D ru­
skienik, g łosząc  ich zalety  i św iadcząc 
o silnem tętn ie  życia Kulturalnego.

Z D ruskienikam i za pośrednictw em  
O ndyny spotkam y się jeszcze nieraz;m o 
żerny w ięc pożegnać n araz ie  ulrocze 
zdro jow iska  i p rzew ieźć się na  chw il­
kę do N ow ogródka, aby  przypom nieć 
n iedaw ne Dni M ickiew iczow skie, po 
których m. in., jak o  pam iątka , pozosta  
ła  b roszurka, op isu jąca  uroczystości i 
z aw ie ra jąca  kata log  w ystaw y \

W łaśn ie  ten k a ta log  zasługuje na 
w ielką u w ag ę  w szystk ich  m ickiew iczo- 
lugów;„_gdyż w ykazuje nietylko to, co 
było na w ystaw ie , ale i pochodzenie 
eksponatów . Poniew aż zaś były to 
p rzew ażn ie  depozy ty  z różnych  k rań ­
ców  Polski, p rzeto  znajom ość źródeł

m oże p rzydać  się w wielu w ypadkach .
Już z katalogu m ożna w nioskow ać 

o im ponujących zb iorach  p. Jan a  Mi­
chalsk iego  w W arszaw ie  o raz  p. Al. 
Semkowiicza w e Lwowie.

W  G lębokiem  czeka nas now a nie­
spodzianka: p isem ko  uczniów  gim.na- 
zujm  im. Unji LubelsKiej p. t. „Ziem ia 
D ziśn ieńska". P ierw szy  num er tego  p i­
sem ka, króry się ukazał 19 III. 31 r. 
m ógł zaciekaw ić każdego  m iłośnika na 
szych ziem m ocną nutą  ukochan ia  k ra ­
ju , jak a  zab rzm ia ła  w artyku łach  m ło ­
dych au torów . Z eszyt d rug i p ozw ala  
p rzypuszczać, iż ta  nuta nie je s t dzie­
łem przypadku , b o  znów  znajdujem y 
artykuły , o d tw arza jące  przeszłoś 
D ziśnieńszczyzny i w ykazu jące  g łębo ­
kie p rzyw iązan ie  do ziemi o raz  zrozu­
m ienie w artośc i ii w ielkości p rzeżyć 
zieng zn iew ażanych  obecnie obelży- 
wem  m ianem  „K resów  w schodn ich"...

C ieszym y się bardzo  ze zbudzo­
nych w śród  m łodzieży g łębockiej za­
m iłow ań h istorycznych  i będziem y u- 
w ażnie p rzyg lądać  się dalszym  pracom  
w tym kierunku, życząc m łodym  au to ­
rom, ab y  z ich próbek  badań  h isto ­
rycznych w yrosły  k iedyś w ielkie dzie­
ła.

Już nie m łodzieńczy w ysiłek, lecz 
dojrzały w ynik naukow ych b ad ań  hi­
storycznych znajdziem y w  I spraw o­
zdaniu dyrekcji państw , gimn. im. To­

m asza Zana w  M ołodecznie.
Prof. Antoni A ncew iez um ieścił tam 

dw a rozdziały  z obszern iejszej p racy  
p.l. „K rótki zarys dźiejów  szkoły K ar­
m elitów  D. R. w C hw ało jn iach  na 
Żm udzi".

W spraw ozdan iu  zo sta ły  um ieszczo­
ne ty lko te  rozdziały, k tó re  zaw iera ją  
szersze  tło  h isto ryczne i zarysow ują  
okres reform  szkolnictw a na L itw k w  
1824 —  25  o raz  la ta  klęsk 1831 — 32.

Pozatem  znajdujem y k ró tką  n o ta t­
kę o dziejach  M ołodeczna o raz  szkoły 
m ołodeczańskieji, z której n iegdyś w y­
szli tacy  uczniow ie, jak  T om asz Zan, 
lub A leksander Tyszyńsk..

P oza  działem h istorycznym  sp raw o  
zdanie  zaw iera  b o g a ty  i n iezw ykle cie­
kaw y dział in fo rm acy jno -sp raw ozdaw - 
czy.

Pod tym  w zględem  sp raw ozdan ia  
prow incjonalnych gim nazjów  są w yjąt­
kow o cenne.

Z w rócim y uw agę  chociażby  na s ta ­
tystykę  uczniów z końcem  roku sp ra ­
w ozdaw czego.

U czniów  było 240. w tern — kato­
lików  —  146. p raw osław nych —  40, 
ew angelików  —  1, m ahom etan  — 3, 
żydów  —  50.

Jakiż je s t podzia ł pod ług  n a ro d o ­
w ości?

Otóż —  P olaków  jes t —  153, Ro-

i
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Kowteł uczczanta pamięci T. Hcłimki
w Wślnie ś.

t
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Rejestrowy zestaw rolniczy i Kredyty
zaliczkowe

Pom iędzy środkam i, m ającem i za 
zadanie podtrzym anie  zen zboża na 
pew nym  poziom ie, na  spec ja lną  uw agę 
zasługu ją  kredyty  pod rejestrow y za­
staw  zooża, udzielane w iększej w łasno 
ści, oraz t. zw. kredyty  zaliczkow e dla 
drobnego  ro ln ictw a.

G łow nem  źródłem  tych kredytów , 
był w  ubiegłym  roku gospodarczym  
B ank Polsid, k tóry  udzielał ich na  p ro ­
cent, równy sw ojej stop ie  dyskontow ej, 
t. zn. do  październ ika  1930 r. 6£%  a 
od październ ika 7&%.

Insty tucje, ro zp ro w ad zające  kredy­
ty pod  regestrow y zas taw  zboża i kre­
dyty zaliczkow e, p o b ie ra ły  od  tych 
kredytów  procen t o 2 w yższy od s to ­
py  Banku Polsk iego , do liczając p o n ad ­
to  pew ne opłaty —  jako  zw ro t eTektyw 
nych Kosztów za  ekspertyzę, lustrację  

o.
Poza B ankiem  Polskim , źródłem

kredytów  pod re jestro w y  zastaw  zbo­
ża, był rów nież Bank H andlow y w  W ar 
szaw ie. B ank ten uzyskał zł. milj. od 
konsorcjum  banków  zagran icznych . 
W arunki, na jak ich  kredyty  te były 
udzielane, by ły  następu jące: 5^ proc. 
ponad  stopę B anku A ngielskiego, t. zn. 
początkow o 8 2l p rcc . n astęp n ie  zaś  8 
proc., oraz zw ro t efektyw nych kosztów  
za ekspertyzę, lustrac je  i t. p.

K redyty pod  za s taw  zboża  i kredy- 
y  zaliczkow e udzielane były  w  w yso­

kości do 50 proc. w artości szacunko­
wej zastaw ianego , lub za liczkow anego 
zboża.

Stan udzielanych kredytów  pod re­
je s tro w y  zastaw  zboża, o raz  kredy tów  
zaliczkow ych p rzed staw ia ł się w po ­
szczególnych m iesiącach ub ieg łego  ro­
ku gospodarczego  w sp osób  n as tęp u ­
jąc)-: (w  tys. z ł . ) :

S taraniem  utw orzonego przez wileń 
skie o rgan izację  społeczne Kom itetu 
uczczenia pam ięci ś. p. T adeusza  Ho- 
■ówki, odbędzie  się w  sobotę dnia 5 b- 
m. o godzinie 18 min. 30 nabożeństw o 
żałobne w kościele ew angelicko-refo r­
m ow anym  przy ulicy Z aw alnej. T egoż

\
dnia o godzin ie  20 rozpoczine się w sali 
Śniadeckich U.S.B. akadem ja żałobna. 
Z aproszenia  na akadem ję rozesłane, 
zaś d la  osób , k tóre  ich nie o trzym ały  a 
p rag n ą  przybyć, są do od eb ran ia  w se- 
k re tarjacie  BBW R przy ul. Z aw alnej 
Nr. 1 mieszk. 4

f P.

F.unąłe rusztow anie kościelne
GRZEBIĄC POD SOBą  KILKUDZIESIĘCIU PĄTNIKÓW

Podczas odpustu w  Kulerach na 
pograniczu polsko-litew skiem  zdarzył 
się wypadek, który pociągnął za sobą  
Olfiary w  ludziach. Grupa pątników przy 
była na odpust z odległej okolicy, chcąc 
sie przyjrzeć orkiestrze, Diorącej uaział 
w  uroczystości, dostała się na w ysokie

rusztowanie now obuauiącego się ko­
ścioła. v ,

Pod ciężarem kilkudziesięciu osób  
rusztowanie załam ało się  i runęło, grze  
biąc pod sw em i szczątkam i tych, któ­
rzy na niem się znajdowali. P iętnaście  
osób odniosło rapy, w  tern dw ie b. cięż, 
kie.

Zatrzym anie nraapizatsra strajków
komunistycznych

W IT O L D  G O Ł Ę B I O W S K I
p s s u d .  „ I l d e f o n s "

p o ru czn ik  re ze rw y , b. ko m en d an t n acze ln y  P  O. W. na L itw ie  i B ia ­
ło ru si, uczestn ik  w a lk  w o ln o ścio w ych  1905 — 1920 r., kaw a le* o d t-  
rOw V iriu tl M ilitari, K rzy ża  K iap ad ieg łb Scl z m leczam i, K rz y ża  W a ­

le czn y ch , a rtysta  -  m alarz .
zmarł w W arszawi: dnia 2 września 1931 r. ,P o g rzeb odbędzie się w 

piątek, dn-'a 4 b. m. w W arszawie, o czem zawiadamia
Związek Peowłaków Ziemi W ileńskiej

Łtr.  
z  L A R T S S A  D O M A Ń S K I C H

Doroia-Aniela Ptbt g Dcm aszew ;Czow a
W DOW A PO  Ś. P  MICHALE

po krótkich lecz b. ciężkich cierpieniach, opatrzona Ś.Ś. Sakramentami, 
zasnęła w Bogu w Wilnie 2 września i931 r. w wieku lat 63. 
W yprowadzenie zwłok z domu żałoby (Zwierzyniec Miła 12) do Ko­

ścioła po-Bernardyńsk''ego w Wilnie, cdbędzie się 4 września o godz. 5.30 
popołudniu, żałobne zaś nabożeństw o — 5 września o godz. 10 rano, po- 
czem nastąpi pogrzeb na cm entarzu po-Bernardyńskim .

O czam zawiadamiają pogrążeni w głębokim sm utku i nieutulonym
żaIu Córka, brat I rodzina

Bank
Bank Poiski Handlowy

pod zastaw pod zastaw Razem

zboża zaliczkowe zboża
Sierpień 15.870 1.054 — 16,924
Wrzesień 36.535 4 603 3,5! 8 44,656
Październik 48.563 7.745 3,518 59,826
Listopad 57 /43 7.532 3,5’8 68,793
Grudzień 48.701 6.692 3,518 58,911
S tycień 40 483 6.720 2,376 4,3,579
Luty 30.26/ 4,607 2.376 ,250
Marzec 23.229 "872 2,376 28,477
Kwiecień 18.652 2,951 1 ,159 22,792
Maj 12.599 2.333 1,189 16,1 -1
Czerwiec 2.676 1,230 1,189 5,095
Lipiec 3.476 1.174 89 4,739

Ostatnio zatrzymano w  W ilnie funk 
cjonarjusza Centralnego Komitetu Ko­
munistycznej Partji Zach. Biał., który 
z ramienia wydziału robotniczego tej' 
partji, kierował całą akcją strajkową 
.ia terenie W ilna.

Z łożył on obszerne zeznania, któ­

re w wysokim stopniu obciążają p o­
szczególnych działaczy kom unistycz­
nych i z byłej PPS Lewicy.

Charakterystycznem jest, że areszio  
wany był w  swoim  czasie prezesem  
PPS Lewicy w W ilnie.

Nazw isko jego ze względu na śledź  
two trzymane jest w  tajemnicy.

Dane, przy toczone w  rubryce B an­
ku H andlow ego, nie p rzed staw ia ją  rze­
czyw istego stanu  m iesięcznego tych 
kredytów , lecz jedynie  m iesięczny ich 
stan  w edług przew idyw anego  planu 
sp ła t. S p ła ta  tych  kredytów  o d p o w ia­
da ła  mniej w ięcej przew idyw aniom .

Jasn ą  jest rzeczią. że by łoby  n ie­
zm iernie tru d n e  usta lić , w  jakim  s to p ­
niu kredyty  pod re jestrow y zastaw  zbo 
ża, o raz  kredyty  zaliczkow e, w płynęły 
na kształtow anie się cen  zbóż w tym że 
okresie, gdyż ceny te  uzależnione były  
od szeregu innych czynników , k tó rych  
działania nie sposób  cyfrow o określić.

W  każdym  razie m ożna stw ierdzić, że 
k redy t pod zastaw  zboza m usi działać 
ham ująco na spadek  cen. Z achodzi te­
raz py tan ie , czy kredyty  zeszłoroczne, 
udzielone były w dostatecznej w ysoko­
ści. Żeby na to  py tan ie  odpow iedzieć, 
obliczm y stosunek  unieruchom ionego 
w poszczególnych m iesiącacn  zboza do  
jednego  z najw ażniejszych  w skaźników  
obro tu  zbożow ego, jakim  są bezsprzecz 
nie n ad an ia  kolejow e.

N adan ia  kolejow e 4 zbóż w  po ­
szczególnych m iesiącach ub. roku g o ­
spodarczego  p rzedstaw iały  się, jak  na­
stępu je  .

K R O N I K A

Przeciętna w artość mie­

M i e s i ą c e
Pszenica Żyto Owies Jęczmień sięczna nadań kolejow.

w-g cen po- w-g cen z
szcz. mieś. sierp 1930 r.

w t o n n a c h t y s z ł.

Sierpień 47,181 90 901 4.903 28,455 41,190 4!,190
Wrzesień 50,518 72,487 7,864 22,705 34 567 37,827
Październik 40,046 49,320 9,492 26,547 28.293 31,122
Listopad 39,305 40,538 8,808 21 386 25.096 27,745
Grudzień 34,110 53,008 13,397 24,074 26.950 30,141
Styczeń 31,537 63,911 11.897 31,233 28,523 33,903
L-,ty 45 17 53,227 6.977 f6,950 22,977 30,679
Marzec 38,515 5t>,775 11,300 11,158 26.936 28,733
Kwiecień 27.028 33,252 8,745 5,512 20,667 18,460

PIĄTEK |
Dziś Ą  „ W. s. g. 4 ir,j 30

Rozaiji 1
Jutro 1 z > s g- 6 m. 06

W awrzyńca i

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU MET.EO 
UROLOGICZNEGO U .S.B . W  W 4LNE

z dnia 3 w rześnia 1931 r.
Ciśnienie średnie 758 
T em peratu ra  średnia + 1 9  
T em peratura  najw yższa + 2 4  
T em peratura  najniższa + 1 2  
O pad w  mm. —
W iatr: południowy 
T endencja — spadetc.
U w agi: pół pogodnie.

Jeżeli się  przyjm ie, że  stan  Kredy­
tów p o a  za s taw  zooża, o raz stan  kre­
dy tów  zaliczkow ych o dpow iada ł mniej 
więcej połow ie w arto śc i un ieruchom io­
nego zbeża w edług cen z s ierpn ia  1930 
r., to m ożna Dowiedzieć, że stosunek  
unieruchomionego zboża do nad ań  ko­
lejow ych p rzedstaw ia ł się w  poszcze­
gólnych m iesiącach  w przybliżeniu  w 
początkowo 8^ Droc., następn ie  zaś 8 
wrześ ie ń  240 proc., październ ik  380 
pioc. listopad  500 proc., grudzień  300

Zam kow a Nr. 17 (O bok K o śc io ­
ła św. Jan a). T el. 928.

I PO L E C A  dla  m łodzieży  m aterja- 
ły  na m undurk i, fartuszk i szkol- 

|  n e , oonczocny  i t. p.

I Wielki wybór kołder, firanek, 
bielizny i galanterii.—  W einy na

i suknie i płaszcze,
—  C eny b ezw zg lędn ie  n iskie. —-

s ja r  —  23, B iałorusinów  —  14, ż y ­
dów  —  50.

Te cyfry w arto  sobie  zano tow ać w 
pam ięci, ab y  przy sposobności, w  ze­
staw ieniu  z danem i innych szkół po­
w iatow ych. sp ró b o w ać  w yciągnąć  pew  
ne w nioski.

ty m c z a se m  pożegnam y M ołodecz- 
tło i zajrzym y do Św ira.

K siądz dziekan Jerzy żarn ej ć w y­
da ł ilu stro w an ą  b roszurkę  p. t. „Św ir i 
kościół św irsk i" .

Broszui ka ta  zaw iera  krótki zarys 
his tor ji ś w ira  i obszern iej om aw ia  
dzieje kościoła, b udow anego  w  r. 1452 
jako kościół d rew n iany  W  roku 1653 
zosta ł w ybudow any  kościół m urow a­
ny, rozszerzony  w  r. 1909.

W  broszu rze  znajdujem y cenny  w y­
kaz w szystk ich  św irsk ich  d u szp aste ­
rzy, p roboszczów  i dziekanów .

Z  pośród  ilustraey j w yróżn ia  się 
ciekaw y portret, m alow any na  miedzi 
i w yobrażający , p raw dopodobn ie , Ja ­
n a  Księcia Św irskiego, funda to ra  koś- 
coła.

N a tern m ożem y urw ać naszą m a­
łą Dodróż, k tó ra  pozw oli stw ierdzić, iż 
nasza p row incja  pracu je , myśli i czuje, 
budu jąc  p rzyszłość n a  fundam entach  
wielkiej przeszłości). W , Ch.

proc. styczeń  300 proc., łu ty  250 proc-, 
m arzec 200 proc., kw iecień 250 proc.

N ależy jed n ak  zauw ażyć, że część 
zboża zastaw ionego  by łaby  p raw d o p o ­
dobnie i bez k redy tów  niiesprzedana. Z 
drugiej s trony  w  nadan iach  kolejow ych 
figuru ją  rówmież n adan ia  P aństw ow ych  
Z ak ładów  P rzem ysłow o-Z bożow ych, 
m ajacych za zadanie  stw ai zanie po p y ­
tu na zboże i un ierucham iających  to 
zboże w pew nych ok resach . "W każdym  
razie zestaw ien ie  pow yższe dow odzi, 
że udzielone kredy ty  pod zastaw  zboża 
były w  r. ub. stosunkow o znaczne.

W  roku bieżącym  B ank Polski u ru­
chom ił w  początku  s ierpn ia  kredyt pod 
rejestrow y zas taw  zboża w  wyso-kości 
zł. 50 milj. O procen tow anie  tego kre­
dytu będzie —  zgodnie  z uchw ałą  kon­
ferencji, zw ołanej w lipcu r. b. w M ini­
ste rs tw ie  R olnictw a —  znacznie  niższe, 
niż w r. ub., gdyż B ank Polski udziela  
go insty tucjom , rozprow adzającym  te 
kredyty , na 6 1 /4  proc., insty tucje  zaś 
te zobow iązały  się pob ierać  8 proc., 
o raz ^  proc. kosztów  jednorazow ych.

N astępu jące  insty tucje zajm ują się 
rozprow adzan iem  kredy tów  pod re je ­
strow y zasTaw zboża: Aiccyjny B ank
H ipoteczny, B ank G o sp o d ars tw a  K ra­
jow ego , Bank Kwilecki, Po tocki i S -ka, 
B ank P oznańsk iego  Z iem stw a K redy­
tow ego, Bank Z w iązku Spółek Z aro b ­
kow ych, C en tra la  kom ików , P ań stw o - 
w Bank Rolny, P oznański B ank Z ie­
m ian, W ileński P ry w atn y  B ank H an­
dlowy, Z jednoczony B ank Ziem iański.

K redyty zaliczkow e rozprow adzone 
będą przez P ań stw o w y  B ank Rolny 
B ank Z w iązku Spółek  Z arobkow ych.

Rów nież i term iny  sp ła t zosta ły  u re  
gu low ane tak, żeby nie pow odow ać w 
początku  1932 r. gw ałtow nej sp rzeda­
ży zboża. Sp łaty  u sta lone  zosta ły  w  
sposób  następu jący : styczeń 15 proc. 
udzielonych k redytów , luty —  15 proc. 
m arzec —  15 proc., kw iecień —  15 
proc., maj —  20 proc., czerw iec —  20 
proc

N ależy p rzypuszczać, że w  r. b, kre 
dy ty  pow yższe o d eg ra ją  w k sz ta łtow a­
niu się cen dużą rolę i że ro lnictw o uzy 
ska  dzięki tem u korzystn iejsze w arunk  
zbytu dla sw oich g łów nych produktów .

(„Polska G ospodarcza", zeszyt 31).

Sprzedaji* się ilac
przy ul. K dw aryjskiej 162, obsr. 1 
dzies Można częściami. O warunkach 
ul Wileńska 15 m. 3 lub ul. Ogórko­
wa 46. (koniec). __________

u  RZĘDOW A
—  Konfiskaty. W czoraj przy aresztow ało 

S tarostw o Grodzkie rosyjską gazety „Nasze 
W rem ia" i żydow skie „O st. W iadom ości" za  
umieszczenie w iadomości, które 'mogły w y­
w ołać niepokój publiczny przez przedw czes­
ne ich opublikowanie, tem bardziej, że n ieoć- 
pow iadają one praw dzie.

—  W płacać zaliczki na fundusz drogow y. 
D yrekcja Rooót Publicznych W ileńskiego 
Urzędu Wojewódzkiego), zdecydow ała, że 
tym  właścicielom zarobkow ych pojazdów  
m echanicznych, którzy do dnia 10 w rześnia 
b. r. nie w płacą tytułem zaliczki przynajm niej 
1 /1 2  części w ym ierzonej im opłaty rocznej 
na rzecz Państw ow ego Funduszu D rogow e­
go, zostaną odebrane dow ody i num ery re­
jestracyjne pojazdów , z rów noczesntm  przy­
musowemu ściągnięciem  całej należvtości, 
przypadającej do dnia w ycofania z ruchu 
pojazdu.

W łaścicielom pryw atnych pojazdów  me­
chanicznych, którzy do dnia 10 w rześnia r.b. 
nie uiszczą rwl całości w ym ierzonych im opłat 
za czas do 31 października r. b na Państw o 
w y Fundusz D rogow y zostaną rów nież ode­
brane dow ody i num ery rejestracyjne, p rzy­
padająca zaś od nich należność zostanie ściąg 
nięta w  drodze przym usow ej.

—  W oj. Beczkowicz zwiedzał zakład Ma­
gdalenek. P. w ojew oda Beczkowicz z m ał- 
żoną zwiedzili dnia 2 b. m. Dom Opieki pod 
wezw aniem  Matki Bożej (zw any popularnie 
domem S.S. M agdalenek). O glądano jrzą^  
dzem a zakładu, pracownie, zatrudniające 79 
robotnic. Zakładów, daje się dotkliw ie od­
czuw ać brak skanalizow ania posesji, w  tym 
przedm iocie prow adzące Zakład Siostry otrzy 
maky przyrzeczenie, iż w ładze w ojew ódzkie 
porozum ieją się z M agistratem  m. W ilna co 
dto usunięcia tego  braku.

M I E J S K A
—  Pośw ięcenie lokalu Kursów im. Komi­

sji Edukacji N arodow ej. Istniejące od dw óch 
la t kursy m aturalne im. Kom. Eduk. Nar,, po 
przeniesieniu się uo w łasnego lokalu przy 
ul. U niw ersvttckiej 9, zorganizow ały sym pa­
tyczną uroczystość o tw arcia now ego roku 
szko'nego.

Pośw ięcenie lokalu dokonał ks. p rałat Sa­
wicki.

Treściwe przem ów ienia w ygłosili: ks. p ra  
ła t S; wieki, dyr. Z. Pogorzelski, oraz jeden 
z wychotwanków Kursów.

Kursy in.. Kom. Eduk zorganizow ane 
pod protektoratem  Polskiej M acierzy Szkol­
nej, należą do  pow ażnych i pożytecznych pla 
ców ek szkolnych, kształcących „przerośnię- 
tą "  niłodzieź.

'Piękny rozw ój tych  kursów jes t najlep- 
szem św iadectw em  ich w ysokiego poziomu.

— Biblioteka. S traszona (publiczna) po 
odrem ontow aniu, została o tw arta.

Czynna jest codziennie od 10 —  2 po poł. 
i od 5 — 8 wlecz. W  piątek zas od 10 —  2 
po poł. W  św ięta i soboty bibljoteka zam ­
knięta. W stęp  bezpłatny.

SZKOLNA
—  2-letn ia  Szkoła P racow nic G ospodar­

czych Z. P . O. K. w  W ilnie, przy ul. Jagiel­
lońskiej 3 /5 — 3, w obec rem ontu otw ir tą  
zostanie z dniem U  WTześnia 1931 r., o go­
dzinie 8 -ej rano. Zapisy tam że codziennie i>d 
10— 1 pp.

R ó ż n e

—  Kursy sanitarne Czerw onego K rzy ża
Zarząd Wil. O kręgu Polskiego C zerw onego 
Krzyża ninieiszem informuje, że w  pierwszej 
połowie października r b. rozpocznie się V 
Kurs dl? sióstr Pogotow ia sanitarnego Pol­
skiego C zerw onego Krzyża.

Padania o  przyjęcie na Kurs przyjm uje 
Sekcja Sióstr, Zawalna 1, codziennie od

godz.. 10 —  i3  i od 18 —  20-ei do dnia 15 
w rześnia włącznie.

Od kandydatek w ym agane jes t św iade­
ctw o szkolne z ukończenia conaj mniej 4  klas 
szkoły średniej, lub 7-m io oddz, szkoły pow  
sze .nnej i obyw atesltw o polskie.

W pisow e — zł. 20  przy zarejestrow aniu 
si_ w poczet sióstr pogotow ia sanitarnego. 
W ykłady ,eoretvczne i praktyczne —  bezpłat 
ne —  Bez złożenia zobow iązania w pisow e 
wynosi —  zł. 50.

Że w zględu na liczne zgłoszenia kandy­
datek uprasza się o w cześniejsze składanie 
podań.

— Na powoo/ian. N a rzecz pow odzian na 
W ileńszczyźnie złożone zostały w  dalszym 
ciągu na ręce sekreiarjatu  w ileńskiego Ko- 
nitetu O byw atelskiego Niesienia Pomocą 

Ofiarom Pow odzi następujące ofiary:
Zw iązek PoIsk. Inż. Kolej. Koło W ileńskie 

złożył 150 zł. Ognisko Kolejowe, w  Łapach 
złożyło 286 zł. 63 gr., w reszcie Kasa S tef- 
czyka \V O strom aczcw ie —  88 zł.

4 -  P .zem y. w  sierpniu. W  ub. miesiącu
wil. brygada KOP. skonfiskow ała kilka tran ­
sportów p rzem \tu  ogólnej w artości 39  ty­
sięcy złotych

—  Loterja. W dniu 5 i 6 w rześnia odbę­
dzie sie v  ogrodzie cukierni B. Sztralla lote­
rja  z wielu pięknemi fantam i i dużym procen 
tern w ygranych.

Dochód na Schronisko sierot im. M arsza! 
ka J. Piłsudskiego.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Miejski w  „Lutni". W ystępy B. 

Samborskiego. N ajgenjalniejszy w spółczesny 
artysta  dram atyczny, B ogusław  Sam borski, 
król ekranu polskiego, przyjeżdża ze sw oim  
zespołem do W ilna, gdzie w ystąpi 7 i 8  w rze 
śnia w  kapitalnej komedji najw ybitniejszego 
w ęgierskiego kom edjop.sarza Lajosa Larji 
„P raw da, czy kłam stw o", którą sam w yre­
żyserow ał Zespół B ogusław a Sam borskiego 
przyjeżdża z  M asnem i dekoracjam i i rekw i­
zytam i. Bilety już są do nabycia w kasie 
T eatru  „Lutnia" od 11 —  9 wiecz.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Wypadki w  ciągu doby. W  dniu 2 b. 

m. ogółem policja interw enjow ała w  35 w y­
padkach. a mianowicie w  11 w ypadkach opil 
s tw a  i zakłócenia spokoju publicznego, w  7 
Iwtypaukach kradzieży, w 2 bójkach, w  2 w y­
padkach znęcania się nad Zwierzętami i w 
kilkunastu innych drobnyrch.

1—  Zajście w  „Europie". W  res tau ­
rac ji „E u ro p a"  w ynikło zajście na tle 
n ieodpow iedniego zachow ania  się kilku 
gości —  żydów .

B ędący w  m niejszości słuchacze 
insty tu tu  handlow ego zostali po tu rb o ­
w ani przez obecnych żydów , którzy  ła -  
w|ą stanęli w  obronie  w yzyw ająco  za­
chow ujących sw ych jednoplem ieńców .

—  N a d u ż y ł  a l k  oh o 1 u. Zatru 
ciu alkoholem  z powodu nadmiernego 
jego skonsumowania, uległ Stanisław  
Iwanowski (W ąw ozy 13). W ezwant 
pogotow ie ratunkowe, kto. ego  lekarz 
udzielił umierającemu pomocy i urato­
w ał mu życie, poczem  odw iózł g o  do  
szpitala żydow sk iego .

—  W ypadek z ż°łnierzem . W czoraj 
w  dzień spłoszyły  się konie na ul. G ó­
ra  B oufałow a, mniej w ięcej naprzeciw  
dom u Nr. 19. Konie ciągnęły  w óz ta ­
borow y 3 DAK. W oźnica, szeregow iec 
tegoż dyw izjonu, o n ieustalonem  nara- 
zie nazw isku, w yskoczył z w ozu i p a ­
dając, uderzy ł się o słup telegraficzny. 
Tym czasem  spłoszone konie, unosząc 
wóz, w pad ły  na w yjeżdżającą  z prze­
ciw nej s trony  dorożkę S tefana Jankuna 
(T rak t B ato rego  62 ). Koń dorozkarsio  
zosta ł skaleczony, a dorożka ina złam a 
ne ty lne koło i przedn ią  oś. Lekarz woj 
skow y p o g o to w ia  ra tunkow ego  udzielił 
rannem u żołnierzow i p ierw szej pom ocy 
i odw iózł go do szp ita la  w ojskow ego. 
S tan  rannego  je s t ciężk..

—  Z d a r z e n i e  z p. L  d a r z y n k i e  
w  i c z  e m. Z wozu na ui. Zawalnei, mezna..i 
złoczyńcy skradli Leonardowi Zdarzynkiewi- 
czow i akunek z ga .d tio .ia  niecką i pościeią 
b cznej wartości 360 zł. P i Zdarzynkiewicz 
mieś: ra przv ui. Obozowej 4.

—  Korzystała z okazji. Z tniesz :ama Ra­
chel Lewinówny, przy ul. Szklanej 11. pod­
czas nieobecności dom ow ników  skradziono 
garderobę dam ską w a r+ śc i 105 zł. Felicja 
w ykryła spraw czynię te,' kradzieży. Jest to

K O N S T A N T Y  P I5 A N E C K I
w sp ó łp ra co w n ik  firm y „N o w t-w G leJska  fa b ry k a  M asy D rzew ne]

I Pap ie ru *
zmarł po kiótKich i ciężkich cierpieniach w dniu 3 września przeżyw szy lat 64 

Serdeczny żal z powodu ul raty dobrego pracownika nieodżałowanego 
kolegi, oraz współczucie żonie i dzieciom wyra fają

Dyrekcja, Administracja i robotnicy 
Nowo-Wilejsklej Fabryki Masy 

Drzewnej I Papieru

Zftłożenie kamienia węgielnego pod pomnik
ś. p. Józefa Montwiłła

W czoraj dnia 3 w rześnia, o godzi­
nie 10-ej rano, w edług zapow iedz iane­
go p rogram u, przy  cudnej pogodzie, 
w obec przedstaw icieli najróżnorodniej- 
szycn odcieni i w arstw  spo łeczeństw a 
w ileńskiego, o raz  licznie zgrom adzonej 
publiczności, odbyła  się u roczystość za 
łożen ia  kam ienia w ęgielnego  pod pom  
nile W ielkiego F ilan tro p a  i D ziałacza 
S połecznego ś. p Józefa M ontw iłła.

Po cichej m szy za duszę Z m arłego, 
odpraw ionej w  kaplicy F ranciszkań ­
skiej przez W ielebnego G w ard iana  Za 
konu OO. FranciszK anów  w W ilnie, Ks. 
G erad a  Domki, nastąp iło  założenie k a ­
m ienia w ęgielnego pod oom nik na

Józef Montwiłi

skw erze Franciszkańskim  przy  ul. T ro­
ckiej U roczyistość zaszczycił obecno­
ścią sw oją W ojew oda W ileński p. Z yg  
m unt B eczkow icz, którego po w ita ł u 
W ejścia na skw er Kom itet budow y 
pom nika in corpore na czele z p reze­
sem jego p. Ludwikiem  O streyką. Po 
przyw itan iu  sie -i obecnym i p. w ojew o 
da w  otoczeniu Komitetu u d a ł się na 
miejisce założenia fundam entów , gdzie 
prezes Kom itetu o d czy ta ł a k ł erekcyj­
ny treści n astęp u jące j-

„D ziało  się w  m ieście W ilnie dn, 
3 w rześn ia  roku od  narodzenia  C hry­
stu sa  P an a  tysiąc dziew ięćset trzydzie

stego  pierw szego, a dw unastego  od 
w skrzeszenia  W olnej Zjednoczonlej 
Polski, kiedy P rezydentem  R zeczypo­
spo lite j Polskiej był p ro teso r Ig racy  
M ościcki, A rcybiskupem  M etropolitą  
W ileńskim  M agister Świętej, T eologji 
Ks. R om uald Jałb rzykow ski, W ojew o­
dą W ileńskim  Zygm unt B eczkow icz i 
P rezydentem  M iasta  W ilna Józef Fole- 
jew ski. Na w ieczne św iadectw o  czci, 
żyw ionej przez spo łeczeństw o  polskie 
d la  niespożytych zasług  ku lturalnych  
i dobroczvnnycn , oddanych  W ilnu i 
K rajow i przez ś- p. Józefa M ontw iłła, 
specjaln ie pow ołany  Kom itel pod prze 
w odnictw em  Ludw ika O streyki w znosi 
Mu niniejszy pom nik, iżby wiekom  
p rzekazał w dzięczna pam ięć rodaków ".

Akt pow yższy, podp isany  przez o- 
becnych, został złożony razem  z num e 
rem gaze ty  „S łow o" z dnia 3 w rześnia 
b. r. do specja ln ie  p rzygo tow anej na 
ten cel cynkow ej puszki, k tórą  P rezes 
Kom itetu u lokow ał na dnie fundam en­
tu.

W  chw ili kiedy chór za in tonow ał 
„B oże, coś P o lskę" , pan  w ojew oda 
położył p ierw szą  cegłę, po mm pan 
p iezy d en t m iasta , prezes B anku Ziem ­
skiego p. A leksander M eysztow icz i 
inni. N a tern zakończyła się uroczy­
stość, po któlrej pan  w ojew oda w  to­
w arzystw ie  p rezyden ta  m iasta  i preze­
sa K om itetu zw iedził kaplicę F rancisz­
kańską i gm ach  k lasztoru , w yrażając  
sw ój zachw yt d la  sty low ej arch itek tu ­
ry kościoła i k lasztoru . s

N a uroczystości pow yższej zau w a­
żyliśm y prócz w ym ienionych wyżej o- 
sób —  p an a  sta ro stę  W ac ław a  Iszorę, 
naczelnika Opieki SdoL p, K onrada Jo- 
cza, Bank Ziem ski W ileński w kom ple­
cie z prezesem  swoim  n. A leksandrem  
M eysztow iczem  na czele, T ow arzystw o  
P rzy jació ł N auk rep rezen tow ane  było 
przez p ro fesora  K ościałkow skiego i p. 
M ichała B rensztem a, tea tr W ileński —  
przez dy rek to ra  Franciskza R ychłow - 
skiego i Z b ign iew a śnńa łow sk iego , 
Bank H andlow y przez p. S tan isław a 
Kognow ickiego. prócz tego obecną by 
ła Szkoła P ow szechna im. Józefa M ont 
w iłła  ze sztandarem  oraz p rzed staw i­
ciele i p rzedstaw icielk i różnych dobro­
czynnych instytucyj.

T + Ia  M arkięwiczówna, k tóra nie ma stałego 
miejsca zamieszkania. Z atrzym ano ją.

—  Podrzutek. Na rogu ul. Kijowskiej i 
Słow ackiego, znaleziony został, podrzucony 
chłopak, liczący 1 miesiąc życia. °o d rzu tka  
umieszczono w przytułku Dzieciątka Jezus.

TROKI
— Nieudało się. Koło T rok pairol KOP 

ujął 2 osobników  idących do Litwy z partją  
manufaktury.

Z PO W . BRASŁAWSKIEGO
25-YIII r. b. w  Bon Jaro  w szczyźnie, gm. 

jodzkiej, pow, brasław skiego zastrzelono w 
\asku Lissowskich chłopca lai 13-tu Ubierają­
cego orzechy. Lissowskiego, leśnika : trzecie 
go osobnik aresztow ano.

Ze wsi Kumszy, um ysłowo chory Z .w adz 
ki zbiegł do lasku i zawiesił się na lejcach. 
N ieszczęśliwego sam obójcę znaleziono po 
kilku dniach.

flime mm w
widne i ciepłe

z elektrycznością i wodą, 
zdatne na szkołę, kurs i t. p.

Do wydzierżawienia od 1 paidz. 
Wiadomość- ul. Św . A n n y  3 

w  b iurze  d rukarn i.

—  S a m o b ó j s t w o  w  5 p.p. 
L e g .  Z niewyjaśnionych Dowodów 
targnął się na życie st. szer. 5 p.p. 
Leg., W ładysław  W oronkiewicz, strze­
lając z karabinu w okolicę serca-

Ulokowano go w  szpitalu w ojsko­
wym.

—  A w a n t u r a  n a  ul .  M i c k i e  
w  i c z a. W czoraj wieczorem  przy 
zbiegu ulic M ickiewicza i Arsenalskiej 
doszło do zajścia między kilku pija­
nymi awanturnikami których policja  
aresztow ała. Zajście, że w zględu na du 
ży  ruch uliczny, w yw ołało zb iegow i­
sko.

—  D efraudacja. Na szkodę fabryki 
w ód m ineralnych „U n ja“ jeden ze 
w spółpracow ników  zdefraudow ał 1500 
złotych,

d z i e w i e n i s z k :
—  D u ż y  p o ż a r  W ybuchł tu zu 

pełnie niespodziewanie pożar, który 
zniszczył pięć domów' m ieszkalnych i 
inne zaoudowania. M ówią, że m.ało 
m iejsce podpalenie.
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Niezwykłe Snimibójslwo żebrana Ciągnienie acłzrówKl
40 tysięcy dolarów  —  262,703

71-LETN I STARZEC POW IESIŁ SIĘ W  ARESZCIE 8  tysięcy —  96.661.
Ł . . . . . . . .  . . 3 prem ie oo 3.0CO dolarów :

W  m iasteczku Podbrodziu, w  areszcie sca zam ieszkania, udzielono zezw olenia nt? 533539  289957 543485
gm.nnytn. popełnił sam obójstw o pizez powie przenocow anie w  areszcie, do czasu  załatw ię 5 prem ij 00  1 000  dolarów  padło na nu- 
szenśe się żebrak Józef Chmielewski, la t 71, nia przez urząd gm inny formalności co do u -  mer} 405270 1365131 356621 1268993 583709 
D esperatow i, nie posiadającem u stałego miej lokow ania go w  przytułku dla starców . Zwło 10 orfamij po 500 dolarów  w ygran mi­

ki zabezpieczono do decyzji w ładz sadow ych, 1 ^  ^ ' ^ 5 7 ^  1027333 6 fo g 3 7

------------------------------------- 1487722.
p o 101 dolarów  wygra!} num ery: 250812 

1007288 94883 361402 699091 832265 713450 
653683 .180722 1385592 680478 361085
491106 965023 2445S4,491619 797694 76103 
724431 220139 100863 1378674 676803
724431 220139 100863 1378674 676803

O lN r-dn eiP że • rh c a r o tr - /G a ć  nre  1116275 *69519 12439Q4 36»94 1176680
™ 0"47990 1435609 0301139 06€)9pa 0361)42

0731934 0600324 1322250 0746433 0564756

Pożar, którego niejjozwalano yas.ć
WZNIECIŁ GO SOŁ TYS„ B Y  OTRZYMAĆ

K I N O
M I E J S K I E
oALA MIEJSKA 
D gtrobrangka 5

^  Od drna 2 do 6 b. m. włącznie będą wyświetlane tilmy:
U | C C | j l  $ $ |  w' e*ki frapujący dramat w schodu' w 10 aktach, na przepięknem tle berbrzel- 

I V  t  < 1  U j l  1 P i j  nej Sahary. G łów ną r. lę oatw orzy now e cudowne dziecko ekranu _adzi< 
SyLiirskuJa. Podczas wyświetlania filmu z dostosow aną do akcji muzyki,, w ystąpi nowa orkiestra pod batutą p .  

M Saltiickiego. Nad program: MOJE A U TO  w 2 aktach. C eny miejsc. Bancon 30 gr., parter 60 gr. P -ezątek 
seansów; od godz. 4, 6, 8, 10 Kasa czynna od godz. 3 ciej po poł.

LN^Ukawe kino
„HOLJ-YWOHD-

Mickiewicz;! 22. 
teL 15-2?

Dziś! Palski Przebój Dźwiękowy
u lub ieńcy  publiczności Bog js ła w  Samborski, Marja Malicka i Adam Brodzisz

n iebezpieczn y  raj w * . ™ . , i
Nad program  atrakcje dźwiękowe. Początek 0 godz. 4, 6, 8, i 10.15. Na pierwszy seans ceny zniżone

ASEKURACJĘ
ugaszenie pożaru.Nocy w czoraszej w e w si W ióhfńce, gm . zajście, uniemożliwiając 

raduńskiej, pod U da, w ybuch! pożar w za
budowar.iach tam tejszego sołtysa Szaladz.una m jum  asekuracyjne, podpalił sw oje zabudo-

i-rzybyla na miejsce straż  ogniow a z wania, nfcom ieszkając porozum ieć się po - -g . M  ns2977fi m łQ fiIo o f ia rn o  n o m  j a ?
W ołgaciszek spotkała się  z w rogą postaw ą prz-dnio z sąsiadam i co do zeznam o  p rzy - nj , ^ 79fi n^ 7s 7 , lo o o «
hicfnóści całej wsi, k tóra na czele z  w ym ię- czynach pożaru. P-zyb- c e  straży  zaskoczy-
nionym sołtysem  obrzuciła straż kamieniam i lo chłopów  tak  dalece, że m irrcw olnie zd ra-
i zag ioziia pobiciem, jeśli będzie w szczęta dzili się, uniem ożl.w iając strażakom  ich
akcja ratow nicza. cz /nności.

Dopiero przybyła policja zlikw idow ała

r l w i ^ a a  a?s m i  o

CC/IN
t«S. u - * !

Związany dworca w obrabowanem 
mieszkaniu

0840736 0867767 1499265 0461394 0737831 
1219132 0444958 0871678 0338840 0273749 
0471098 '138855 1151124 1028393 0878265 
1299064 0712306 0523833. 0696237 0407341 
630J188 0328080 0155564 0306534 0045465
'155648 0412662 0922988 1469997 0302381 
1291774 0981257 0599830 0526813 05.4251 
1239360 0848022.

aaiew ny i Mówiony!
N I E B E Z  P I  E C Z N Y  R J M A >g S

Według n i pow. Andrzeja Struga. Rekordowa obsada: Słynna gwiazda europejska przepiękna 
B e tty  A m ar.n , m is t r z  B o g u s« a w  S a m b o rs k i ,  7 u ia  P o g o r z e l s k a ,  K a z im ie rz  K ru k o w sk i,

E. B c J o ,  A d a m  D y m sz a  i inni.
Piosenki chóralne w wvkona:iiu chótu  DANA. O rkiestra jazzbandowa słynnego H. Goida. 

Nad program: Dodatek dźwiękowy „Poxa*. Początek o g.4 6 . b i 1C.15 
W poniedziałek 7 w rześnia - t w a r r i e  s e z o n u !  Po laz pierw szy w Wilnie arcydzieiodźw iękow e 

__________________.P o tg g a  ro b o  S il ze słynną D o io rg s  d e l R io  w roi i głów nej. _____

Dźwiękowy
Kino-Teatr

.STYLOWY'
Wielka 36

Dziś! Najnowsze 100 proc. dźwiękowe arcydzieł:) 4931 r. 
k . sa * - stsu k ó  rUF- S M  a g i - x$- W spaniały dram at w 9 akt. Tryumfalny . nnzns

l k  • c*ar,“
Nad program ' Nowe arcydzieło z t y u a  G etha p. t. 3A B B I LOW. Podczas w yświetlania ‘ilrnu odśpitw * szereg 

______________________pieśni cudowne 7 'e tn ie  dziecko śpiewak N. E P5Z T E JN . ______

Nocy przedw czorajszej do m ieszkania new nnia mieszKania. 
baw iące *0 na  letnisku j. G ieaszonowiczs przy  K rytycznej nocy, gd> w łam yw acze do- 
ulicy \< iwogródzkiej 14, w łamali się n>'ezna- stali się do lokalu, znaleźli dozorcę pogrążo- 
ni spraw cy w  celu z iabow ania pozostaw io- nego w  głębokim śnie, Gęc m om entalnie go 
nej w  ich m niemaniu, bez opieki garderoby  skrępow ali sznuram i i już bez przeszkód 
1 innych co cenniejszych Drzedmiotów przystąpili do w ynoszenia rzeczy przez w y-

G ierszonowicz, iakgdvby spodziew ając w ażone poprzednio dr rwi. 
się w izyty nieproszonych gości, opłaci! sp .•

2  S A P Ó W

cjalnego dozorcę, który  rwał polecenie p i'-  siecy złotych,

S F  0  R  T  FILM i KINO
9 PAC PRZYJEŻDŻA DO WILNA

SĄDOW Y EPILOG WESOŁEJ 
ZABAW Y W  „EUROPIE'-

Pew nej m roźnej nocy w  r. ub , za­
w ita ł do restau rac ji ,,E u ro p a"  w  W ;l- 

8 tra ty  stąd  wynikłe w ynoszą około 2 ty -  n je  zarzyw ny gość” z p row incji w  o so ­
bie p. inż. F erb lichera , z pod  G rodna, 
k tóry  iako człow iek, lub iący  zabaw ę 
i w esore tow arzystw o , bez długich ce­
regieli znalazł się p rzy  stoliku zajm o­
w anym  przez b a le t z jego  kierow ni­
kiem K otow skim  na czele. R ozpoczęła 
się p ija tyka , k tórą, g d y  lokal zam knię­
to, przeniesiono  do hotelu.

Rano- p. F erb licher stw ierdził,

„NIEBEZPIECZNY RAJ“
(Kino H ollyw ood")

A merykanie, po w ynalazku filmu dźwię.
z e

Publiczność,, uczęszczającej na mecze pił­
karskie w  W in ie  znudziło się już ooserw o- kow ego, szukając uróg eksploatacji te j k o ­
wanie zaw odow , w  których bi ,rą udział dru w acji, w padli m iędzy innami na niefortunny z g in ę ło  m u  ty s ią c  z ło ty c h  i 0  k r a d z ie ż
żyny m iejscowe, to  też z dużem zm ntereso- pomysł nakręcania całych rew ij, operetek  i o s k a r ż y ł  K o to w s k ie g o ,
w anńm  odniesiono się do w iadom ości o  tern, sztuk  teatralnych, co s-tworzyło w rezultacie P o l i r i a  w  r z n s ie  r e w łz i i  7 ,i a n 7b
że W KS 1 p.p. Leg sprow adza - a  iw a  in i rzecz a rc y n u - lą  niedorzeczną bo „ fo tog ra- ™ :!a  %  c z a s le  r ^ J >  z n a la z ła
(sobota  i niedz ela) -,.łną drużynę zam iejsco- fow any teatr", będący zaprzeczeniem  k-no- “  n ie^ O  p ie m ą d z e .  w o b e c  c z e g o  K o -
wą —  o p.Ą.C. z Siedłtc. v/»śc- 'sto tnej oraz pozbaw ionej najbardziej r a w s k ie m u  w y to c z o n o  s p r a w ę  k a rn ą  i

Jest to  napraw dę silna nietylko fzycznie , charakterystycznych w artościow ych jej r o z p a t r y w a ł  ją  w c z o ra j  S ą d  O k r ę c o -  
drużyna. zasilona kilkoma dobrym i graczam i cech, to  znaczy — rucnu i przestrzeni! ^
z Krakowa i Katowic. Mistrz nasz będzie M uro , że m ądra s taruszka  E uropa rychło 
miał cięźk: orzech do zgryzienia. w ynalazła r< ceptę na sporządzenie dobrego

Jak by M akabi zakontraktow ała też na blmu dżw ycowego, opierając go na zasadzie: 
te  dni jedną z A-klasow ych drużyn w arszaw  dobry  oodkład m uzyczny obrazu , ilustracja 
skich, podobno Skrę Byłoby to, o ile in for- dźw iękow o—  szm erow a, proc ukcje w okalne, 
macje nasze są  ścisłe, posunięcie nieprzyjem  m uzyczne i aneczre  tylko tam , gdzie w y- 
ne, gdyż obecnie, w  okresie w alk o wejście p ływ ają one logicznie z  sam ej fabuły utw oru, 
dc  Ligi, należy pom agać 1 pułkowi, a nie a w reszcie —  co najw ażniejsze! — djalogi 
umożliwiać mu prow adzanie silnego p rze- iąknajk ró .sze i szafowane jaknajoględniej w  
ciwnika, od k tórego  gracze nrstrzow skiej dru niektórych tylko m iejscach obrazu, — A m e- 
ż”ny m ogą się niejednego nauczyć. rykanie, jak dzreci, u ro jen i możnością mó

Naćeży przepuszczać że dojdzie do poro - ' L ^ ranu ’ .»cd ^ ]ali'''. ™ dalszym  cią-
z u r r i a i  k lu b / nie zechcą rooić sobie k o  - / ° ° r pr^  ”gadaCZL  “  Jeden P ° dTl?,g-:n,!

Kotow ski skazany  zosta ł na  6 m ie­
sięcy w ięzien ia  z zaw ieszeniem  kary  
n a  p rzec iąg  la t  3.

RAOJO -antEŃSKIE
PIĄTEK, DNIA 4 WRZEŚNIA

11,58 Sygnał czasu i hejnał krakow ski. 
12,05 M uzyka lekka z  p ły t gram ofono-

Y alladolid, s tam tąd  przeniesiono je  na 
jeden z cm entarzy Sew illi, następn ie  
p rzez k ilkadziesią t la t szczątki śm ier­
telne K olum ba spoczyw ały  w  k lasz to ­
rze, w  dzielnicy T n an a  w  Sewilli, 
skąd  przew ieziono  je na w yspę San 
D om ingo, gdyż —  w edług  p o d an ia  -— 
pragną ł Kolum b, by tam go  p o g rzeb a ­
no.

Skoro w 179t5 roku u trac iła  Hisz- 
pan ja  w yspę San D om ingo, w ów czas 
przew ieziono prochy  K olum ba na Kubę 
i złożono je w  katedrze  w  H aw anie, 
jednakże  w  roku 1892 u trac iła  H isz- 
pan ja  rów nież w yspę Kubę i w  tym że 
roku K rzysztof K olum b znow u po w ró ­
cił do F iszpan ji. gdzie  u roczyście  po­
chow any  został w ka ted rze  Sew illi.

T ak  m ów ią oficjalne ak ta  sześciu 
po g rzeb ó w  w ielkiego podróżnika, jed ­
nak  poczynione o sta tn io  b a d a n ia  h i­
sto ryczne zap rzecza ją  kategoryczn ie  
praw dziw ości t ych  faktów . W katedrze  
w  Sewilli leży  syn podróżn ika, D iego. 
a  gdzie spoczyw ają  zw łoki K rzysztofa 
K olum ba, nie w iadom o. Jedni z h isto ­
ryków  tw ierdzą, że pozosta ły  one w 
H aw anie, inne n a tom iast dow odzą, że 
są one w  H ;szpanii. To ty lko  nie u lega 
w ątp liw ości, że o sta tn io  ciało K olum ba 
■5 i aj m ieści się.... garkuchn ia .

-irma sukienna-bławatoych i Jedwabnych 
towarów

s i m m
Wilno, Niemiecka 27 -  teS. 8-18

OTRZYMANO OSTATNIE 
NOWOŚCI SEZONU

jTowary pierwszorzędnej iakoicl

Mieszkanie
3 pokoje l kuchnią z 
wszeJkiemi v.ygodam 
w ogrodzie, amo d 
wynajęcia. Ul. Karpa, 
ka 5.

Dobrze ume­
blowany nokó
do w ynajęci.. Lsobn 
wejście. Wileńska l ;
in. 2.

R 0 ZNE

W  s z k o l e  „ D Z I E C K O  ? 0L S K ' E -
przygotowawczej do gimn. i v PRZEDSZKOLU

STEFANJI ŚWIDA
Zapisy dzieci od 4 do 11 lat codziennie w godz. od 1 do 2 

i od 4.30 do 5.30 popołudniu.
Warunki płatuicze uwzgiędniają m ożliw i- obecne ciężkie czasy. 

M lcltłe-.-jłcza N r. 11 m . 11 , (wejście gdzie kin i ,,Lux*)

” 5

karencji 1 pp. Leg, jako mistrz, powinien ^ d z u w ie  europejscy, za  w yjątkiem  w y th ;
mieć w tym w ypadku pierw szeństw o, gdyż 1 c tk i^ id  ‘ -si’ec! b ib  vi ^  1:<’10 K am unikat m eteorologiczny z W ar
broni ho ro ru  całego -krętu , a c z e k a j  go rącztil Qd dz'es,5c;’ 'ut> e i aktovj  tjw m ą- szaw

- s  ceg o m ezrozu .m a.ego  bełkotu, — dobrotkwi 16 40 P rogram  dzienny
A merykanie .u szczęśliw ili icn w ersjam i tran  l f V , Janka i r a c k a  w języku
cr.skiemi « memieckiemi narazie, n-eco poz- franCuskim z W arszaw y.

dr0StąPlłJ  teg° + . " f S7r zytu 1 'Sne 17.1'~ 'o n cert życzeń z płyt gram ofono-narody europejskie, w  tej liczbie i my, P o-

cieżkie mecze, ( t)

C H O D Z Ę  P O  M I E Ś C I E .

RZECZY PRZY |EMNE...
la c y ! 17.35 „O kw adratach i figurach m agicz-

lecz-

,  w - o w a  

18,00 M uzyira lekka z W arszaw y
. ----------- r ,  j  — . ..................................................- ............... ,, . . - . 19.00: Chwilka pośw ięcona spraw om  P o-
strują. Jak się okazało staw ,ano kropkę nad dziw aczną la j ia s t l  a teatru żyw ego a przez . . .  i 
„ i ' w  zbożnem dziele uregulow ania odcinka to  F.udr '1. nudną, nudną!..
W. Pohulanki, położonego m iędzy Z aw alną 1 samr mniej w ięcej da się powiedzieć 
a Teatrem  Wielkim c w szystkich następnych nolskuch w ersjach

Idę onegdaj W ielka Pohulanką w dół, w ersji „Tajem nicy lek -rza  mimo in te - 
patrzę, a  tu u w ylotu ul. Słow ackiego na rftsllJ4,;6i f3 buły ciężko do  straw ien ia  iak 
Pohulankę, robotnicy  coś z chodrik :em m aj- kamienie młyńsk e h< będąca^ nie kiiiem.

i cairem wrUKii,   ' - n .. . -
Końcowy etap tych  robó t przy  gm achu gadacz- am erykańskich, jakie oglądaliśm y

19,30 Pogadanka gospodarcza.
19,40 Program  na dzień następny i roz-

Dyrckcji Kolejowe: był połączony ze specja l- 
nemi trudnościam i, mianowicie, dzięki tem u

w WOlnie.
Obecnie w yśiyietlany w  „H ollyw oodzie"

19,55 K om unikaty z W arszaw y.
20,15 K oncert sym foniczny z W arszaw y. 
22,00 „Podjiarnasie polskie" — feljeton zlc chodnik od trónv  Pohul mki w znesił -,ic ohraz P- t. „N iebezpieczny ra j"  okazał się,—  . . .  “ z,uu „rm iaparnasie poiskie -

niesnodzn w anie -  m # ™  w yiatk.em  l tu  W arszaw y w yg.us, Cezary Jellenta.w yroko  nad jezdm ą, musiano w  trakcie ukła mc spodziew anie —  miłym w yjątkiem . I tu 
dania nowych płyt chodnikow ych, usunąć tu c} p raw da, za rtlńło jes t przestrzeni a  zadużo 
w iększą ilość ziemi, co w  rezultacie pogłę- ftekoracyj i tu gadanina za+rzymuje akcję, 
biło już istn .ejąca różnicę w  poziom ach ulic iec| nak fabuła est o tyle frapująca, że obraz 
Pohulanki i S łow ackiego. ogląda się z zainteresow aniem , a  miejscami

W ybrnięto  z tej , kw adratury  koła" w  ten na)wcń w  napięcm nerw ow em ! 
sposób, żę na skrzyżow aniu wym ienionych Na c/, . > ą\ ykonaw cnw  w ysuw a się św iet 
przed chwilą ulic, urządzono rodzaj ślim acz ” X.JJ  zaw sze Sam+JWaci, oraz niesam ow ita 
nicy zaKlęsniętej od strony w ew nętrznej; w  tr?!ka zbrodniarzy.
klinie u-w orzonym  przez przecięcie się obu 
chodników, zrob ;ono mały traw nik ; pozatem 
zastosow ano tu  system  stopni.

W  rezultacie robót cały ten odcinek Po­
hulanki bardzo zyskał na w yglądzie a  rozw i­
jana od centrum  w  kierunku przedm ieść a k -

„A rs".

POPIERAJCIE L .O .P .P .

22,15 K om unikaty z W arszaw y.
22,30 M uzyka taneczna z W arszaw y.

Z E  Ś W I A T A
GD7IE ZNAJDUJĄ SIE PROCHY 

KRZYSZTOFA KOLUMBA?
T a k  się już stało , że nie w iadom o 

dzisiaj, gdzie leżą śm iertelne szezjątki

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wilnie 

7-g-o rew iru, zam ieszkały w Wilnie, przy ul. 
Połockie; 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 U. 
P. C., obw ieszcza, iż w  dniu 15 w rześnia 
1931 ro k u ,.o godzinie 10-ej rano w "Wilnie, 
przy ul. Rudnickiej Nr. 7, odbędzie się sprze­
daż z licytacji publicznej m ajątku ruchom e­
go  Jochana Rudańskiego, składającego się z 
zeszytów  szkolnych i bruljonów , oszacow a­
nego na =umę zfotych 750, na zaspokojenie 
p retensji Centralnego Banku L udow ego Spół­
dzielni Żydowskich,

Komornik sądow y A. Uszyński.

n r  - i n r i  r i  a-i n  n  i-ir-ii.-in-q.~n
uSl wfi oeai włl

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkidgó1 w  Wilnie 

7 -go  rew iru, zam ieszkały w Wilnie, przy ul. 
Potockiej 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 U. 
P. C , obw ieszcza, iż w dniu 10 w r/eśn ia  
1931 roku, o godzinie 10 ranc w Wilnie, 
przy ul. Rudnickiej 25, odbędzie się nrzy 
zastosow aniu art. 1070 Li. P. C. sprzedaż z 
licytacji publicznej m ajątku ruchom ego fir­
my Maks K antorow icz i Szmaja Fiszer, sk ła­
dającego sfe z materjałó,w piśmiennych o- 
szacow anego na sum ę złotych 500, na zaspo­
kojenie pretensji f rm y Iskra i Kermanski.

Komornik sądow y A. Uszyński.

Nawet w stroju jesiennym
będzie Pani powabną, gdy modne pończoszki 
sw eter i berecik wybierze Pani

ze sklepu F R A N C I S Z K A  F R L I C 2 K I  

Polskiej SkłarlnlcyGaianteryjnej 
'Yllno, Zamkowa 9, tel. 6-46.

l i
L f  M i l - E F  ” 1

B m i m iDOKTOR

Zeidowicz
chor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo­
czowych, od 9—do 1, 

5— 8 wiecz.

DOKTÓR
Z E L 5 S r a C Z G W £
KOBIECE, WtiNE 
U C Z N r NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
sd 12— 2 i od 4 - 6  

ał. M icK ieiułcza 24. 
tel 27.7

KOŚMS7YKI 
L S O M łiS g i 

-  1 L N o ,  MtCKtEWł- 
■Z7.A 81 a . 4.

i r a d l i ł :
itaii, a d iw lrż i, H łtw i 
|ej ukaiy 1 braki. Masai 
tw arzy i ciała (panie, 
Sftaicifie ejialati!e cery) 
W y w ia n ie  włoaów 
łiirłeJ. Najnowsze zdo 
bycze kosaaetyki racis- 

nalnej 
C sdztennie od f .  1.0— F 

W Z F. 43.

IhSTYIST da BEA9R
„K EY A " ( P s r i s t  

M ickiew iczu 37, tel. 
657, 11 —  1

Rozgładzarie i odśw ie­
żanie twarzy. Leczenie 
wągrów i pryszczy, 
elektryzacja W .Ż.P.

P T o s a " ^ ,
zm arszczki, w ągrv. bro­
daw ki i kurza jki usuwa 

Gabinet 
K osm etyk. |  £  ( t l V  
Leczniczej
]. H r y n ie w ic z o w e j .  
ul. W IELKA A& 18 m S . 
*>rzyj.wg. 1 0 -1  i  4 - 7  

W. Z. P. M  26,

S j |<  n v >  majątków 
r i f i i r y  zicu skich, 
parcelację oraz wszelkie 
■srace miernicze wyko­
nuje mierniczy przy­

sięgły
Włodzimierz LEJ TC
Baranow-cze, Sadowa 
11 te l-ion  222 

Poszukuję

fortepianu
lub piani-jz do wyna­
jęcia. Zgłoszeń.*' dci 
adm inistracji .Słowa* 
dla C. M.

Fortepian
krótki nie di oge do 
sprzedani*. Łaskawe 
zgłoszenia s. Adm- 
.Słws, pod C. M.

Okazyjnie
do sprzedania maiąte- 
czek w malowniczej 
miejscowości, blisko 
Wilna, budowle w do­
brym  stanie, las, rzeka, 
ziemia dobra. Cena 
przystępna, obszar 112 
ha. Informacje Dział 
Pośrednictw a Biur* 
Reklamowego Garbar­
ska 1. __________

Pianino
zrgratiiczne do sprze­
dania .,'edrogo śuiesz- 
nie. Mickiewicza 44 m„ 
25. O  S pr

2 uczenke
in teligentne z dobrej 
rodziny frrzyimę na 
mieszkanie z ubzym a- 
niem. Pansu, 4 m. 4 .

Zakład Krawtecki 
damsk

^ . W i s z n i e w s k i
Zam kowi 20-a 

przyjm uje zamówienia 
z w łasnych i powie­
rzonych materjałćw.

c ia regulacji ułic postąpiła o jeszcze ieden czasie, na asfaltow anie M ickiewiczowskiej g e n >'7lnęgo p o d ró ż n ik a ,  K olum ba. Ofi- 
łtrok "aprzód. przeu sądam i ojjalnie spoczyw a w  katedrze w  Sewilli

Kolejn>, poc.eszający obraz europeizacji D odajm y tu naw iasem , że drugi taki p o . _  je d n a k  o sta tn ie  b a d a n ia  h is to r v c z -  
W ilna zaobserw ow aliśm y przy skrz> ż >wi niu stój ikończono już p rzed tygodniem  na K ai- „ -v k  1 • i;r7 -nVr h  nn
ulic W. Pohulanki ; Z aw alnei. Od strony  z a -  w aryjskiej, tuż na Drawo za Zielonym M o- , . ^  ™ Cl^ u  ,
bytkow®! kam ien icr z karjatydam i, w y k ań - stem . srm crtnycn podróży  szczątki K rzyszto-
czają  robotnicy m iejscy specia'ne, z w v b e - Skoro o rzeczach przyjem nych mowa, fa K olum ba zaginęły , p rochy  n a to m ia s t  
ton owianą iezd-ią  miejsce posto ju  dla do ro - nie m ożna tu wkońcu ponunąć uporzadkow h- le ż ą c ,  w  s e w ó s k i r  k a to ri n a lp ż a  
żek, odciziejoiic osobnym  w ąskim  chodnicz- nia skw eru dokoła soboru „Prcczystinsk iego" J n ‘ fćTilur r ’ 
kaem od w łaściw ej jezdni. Słowem, parada, nad W iłenką, oraz rozpoczęcia budowy p o m - r> 1 >  .
ni rady  dać* —  to też poczciwi wilnianie g a -  nika ś. p. M ontwiłla na  skw erze przy  koście- * o czątkaw o  c ia ło  w ielk iego  podróż- 
ptą się na  to  dz:w ow isko tak, jak w  swoim le po-Franciszkańskim  P r ,« .i„ v i7.'^ ,.‘

R B
„Przechodzień" nika złożono w  iednym z kościołów  w

O G Ł O S Z E N I E
R ezerw a P. P. in. W ilna potrzebuje n a - 

tychm iasr około 23.000 kg. siana. Dfa om ó­
wienia w arunków  dostaw y ofertanci mogą 
się zgłaszać w  godzinach urzędow i ch do 
kancelarii R ezerw y P. P. m. Mdlna, ul. G ao- 
na Nr. i2.

K om endant Rezerwy P. P. m W'lna 
L. M atysiewicz, kom isarz.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu G rodzkiego w  W ilnie 

3 -g o  rew iru W acław  Leśniewski, zam ieszka­
ły w W ilnie p rzy  fil 3 -g o  M aja 13 m. 6, 
na zasadzie art. 1030 U. P . C. obw ieszcza, 
iż w  dniu 5 -g o  w rześnia 1931 roku, o go­
dzinie 10 rano, w  Wilnie, przy ul. W ielkiej 
Nr 58, odbędzie się sprzedaż z licytacji pu ­
blicznej m ajątku ruchom ego, należącego do 
Stanisław a Z akrzew skiego składającego się 
z tow arów  kosm etycznych, oszaco-A anych 
na  sum e 1171 złotych, na zaspokojenie p re ­
tensji firmy M. Ć harytonow icz w  sumie 
10.000  złotych z yhYo i t Ks/.lami.

K omornik sądow y W , l . e ś n i e w s k i .

LOKALE
ŁF

Lokal Lp°w‘«,.
kiemi wygodami, jasny 
słoneczny, odpowiedni 
też na urząd i f p. dc 
wynajęcia. W iadomość 
Dział Pośrednictw a 
Grabowskiego G arbar­
ska 1.

l u t ó w k ę  n a
dobre procenta 

lokuieiny bezpl*tai*
D o m y

dochodowe
D o m k i  małe z 
ogródkami, place.

M d j ą t k i ,
folwaiki, D z i a ł k i
za bezcen, przy mi­
nimalnej gotówce 
poleca:

B iu ro  K om  ,Z * . 
cftę ta*  Mlckltiwt- 
rsc 1, tbL 5-0$.

JOHN HUNTER

48 JENNY—OETEftTY W
Jack, pam ięta jąc  dob rze  rozkazy 

H ogana, zrozum iał, że gw izdek  był u- 
m ów ionym  znakiem , by  rzucał bom by. 
W  jetrnej chw ili sa lę  w ypełn ił g ryzą­
cy dym , a p o  podłodze zaczęły  śliz­
gać  się języki ognia.

H ogan z p rzek leństw em  skoczył 
ku niem u, ale Jack  nie sły sza ł nic w  
ogólnem  zam ieszaniu  i hałasie  i rzu ­
cał coraz to  now e bom by.

S y tuacja  sta ła  się rozpaczliw ą.
Ludzie S arn a  cofali się i k iyl za 

narzuconem i koło dom u kam ieniam i i 
cegłam i. Sarn , p rzekonaw szy  się, że 
już nikt z je g o  ludzi nie został w  do­
mu, w yb ieg ł rów nież na dziedziniec.

H ogan b ieg ł za  nim, w ym yślając  
mu i k lnąc. Ale w  ciem nościach nie 
m ożna było rozpoznać sw oich  o d  w ro 
gów , trzeb a  było o strze liw ać się na- 
oślep.

N iektórzy rzucali się na sieb ie  i w al 
czyli bez b ro n i S cena w alki, o św ietlo ­
na d w o m a w ąskiem i smugam* św iateł 
ła tarń  sam ochodow ych, p rzypom inała  
jakieś p iekielne fan tazje . Dym  dusił 
w alczących.

T ym czasem  Hills, W rag g  i wńęźnio 
w ie dobiegli do drzw i, p row adzących  
na  podw órze  H ills w y suną ł g łow ę i 
o bejrza ł się.

Z tej s trony  dom u było dosyć  ci­
cho i ciem no. N adsłu ch iw ał z na tęże-

Wydawca Stanisław Mackiewicz.

niem. w p a tru jąc  się jednocześn ie  w 
ciem ność.

Rozległ się gw izd  S am a.
—  K oniec! —  szepnął W -agg, —  

Hej, w y tam , ru szajcie  się! —  rozka­
zał surow o w ięźniom .

O czy je g o  b 'y snęły  ze w ściekłością 
w  stronę  W łocha. D usza  w T retano  
znów  uciekła na ram ię, a le  bandy ta  po 
stan o w ił w ykorzystać  o s ta tn ią  m ożli­
w ość  ratunku .

S to jący  na  w arcie  jeden  z podw ład  
nych Hogana. zobaczył cztery  cienie 
w e d rzw iach  i w ystrzelił. K ula prze le­
ciała nad  g luw ą H illsa. T retano  krzyk­
nął p rzeraźliw ie , rzucił się w  bok i 
p ad ł na ziem ię.

W ra g g  odpow iedzia ł na  w ystrzał. 
Band} ta  z pod  p ło tu  w ystrzelił po raz 
dn ig i. Ranny w  ram ię, Hills odskoczył 
w bok  i ledw ie nie upadb

Nie by ło  czasu m yśleć o  Billu T re­
tano. Zapewnie skonał już na progu. 
W ra g g  schw ycił Jenny za rękę, pociąg  
nął za  sobą, s trze la jąc  w ciąż w  kie­
runku płotu.

A le u k -y ty  ł am  w róg  nie daw ał się 
z łapać . W y strze lił znow u i Hills upad ł 
ciężko, nie w ydaw szy  okrzyku W rag g  
nie obe jrza ł się n aw et za nim i biegł 
dalej. Jenny  z trudnością  m ogła  n ad ą­
żyć za nim, p o ty k a jąc  się i p ad a jąc  cią 
g le

W rag g , sycząc p rzez zaciśn ięte  zę­
by p rzek leństw a , c iągnął ją  za  rękę.

Znów kula św isnęła koło jego  u­

szu. Rzuci! w ięc Jenny  na ziem ię i sam  
upad ł, ra tu jąc  się w  ten sp osób  od 
kul.

T ak  przeleżeli kilka m inut, gdy  za 
nimi poruszyło  się nagle m artw e  cia­
ło  W iocha, i pelzrjąć zaczęło w zdłuż 
płotu do ogrodu . B andy ta  pod płotem  
zam ilkł. W ra g g  byl człow iekiem  od­
w ażnym  i p rzedsięb iorczym . Z ostaw ia 
jąc  Jenny  w łasnem u losow i, zaczął 
p o d k rad ać  się pod pło t, ab y  w łasnem i 
rękam i rozp raw ić  się w w rogiem . M yśl 
o m ożliw ości ucieczki Jenny  nie n iepo­
koiła go: dziew czyna strac iła  przytom  
ność i n iep rędko  m ogła p rzy jść  do sie­
bie. Z dąży  w rócić, zanim  się ona  0 - 
budzi.

W  rej chw ili Sarn  w yb ieg ł na w e­
w nętrzny  dziedzińczyk.

P rzy ta jony  pod płotem  bandy ta  w y 
strzelił znow u. W rag g  odpow iedział 
m om entalnie, celu jąc  w kierunku o -  
g ieńka, k tóry  b łysnął i zgasł. Ale w róg  
był zręczny i nie dał się złapać.

Tym czasem  Jenny oprzy tom niała , 
zerw ała  się i zaczęła  uciekać, chcąc 
sko rzystać  z nieuw agi W ragga- Ale 
Sarn zauw aży ł to  i rzucił się za nią.

Lecz znów  zjaw ił się na scenę Ho­
gan. P ie rw sza  kula celnego  Strzelca 
strzaskała  lew ą rękę  S arna , d ru g a  g w ‘ 
zdnęła tak blisko jego  głow y, że sław ­
ny szofer z m im ow olnym  okrzykiem  
zgrozy  uskoczył w  bok, zapom inając o 
uciekającej dziew czynie t  m yśląc tylko 
o  ra tow an iu  w łasn e j skóry.

W rag g  rów nież zaczął uciekać.
H ogan zaczął w ięc gonić Jenny  i 

w kró tce  z łapał ją.
Billow i T re tan o  udało  się dopełznąć 

do najb liższych  drzew , stam tąd  w i­
dział ucieczkę S arna  i W rąg g a , w idział 
jak  H ogan złapał Jenny, jak  bandyci 
opanow ali dom  cały i tępili zw yciężo­
nych czionków  szajk i Sarna... I nagle 
o ślep iająco  b iałe  św iatło  zalało p a rk  i 
p łonący  dom . Silny reflek tor ośw iecił 
w alczących  bandy tów , kry jących  się w  
cieniu drzew  rannych  i nieruchom e 
trupy poległych,

R eflektory te zw iastow ały  p rz y b y ­
cie R illa C arion.

KONIEC TRETANA
S arn , słysząc gw izdki po lic ian tów , 

skoczył do ukjryfego w  garażu  sam o­
chodu. Z a  nim b ieg ł W rag g , k tóry  me 
dom yślał się, że o s ta tn ia  jego kula ra ­
n iła  ciężko b an d y tę  pod  płotem  i że 
agenci Scotland Y ardu mieli go tarn 
odnaleźć  za  k ilka chw il.

B andyci uciekali, jak  szczury, we 
w szystk ich  kierunkach. Billy zrozu­
m iał, że trafił do gn iazd a  b an d y tó w  i 
cieszył się, że w ziął ze sobą  silną eki­
pę policyjną.

W y d a jąc  krótkie rozkazy, p row a - 
dził swój oddział do szturm u.

Ale bandyci nie mieli w cale ocho­
ty  przy jm ow ać bitw ę. D osyć już w a l­
czyli i zbyt w ielkie s tra ty  ponieśli, by  
mogli nadal ryzykow ać. Chcieli opano­

w ać sw oje au ta  i czem  prędzej uciec- 
P o lic ja  nie by ła  w  stan ie  zatrzym ać 
odp ływ ającej fali, k tó ra  przem ykała 
się ze w szystk ich  stron.

Tlretano szukał rów nież sp o so b n o ­
ści do ucieczki. D otąd udało , się mu 
cudem  un iknąć śm ierci, liczył w ięc na­
dal na sw e szczęście

N iem ożliw em  było pozostaw ać na­
dal pod drzew am i, gdyż gw izdki noli- 
cy jne odzyw ały  się ze w szystk ich  
stron, coraz bliżej, w idocznie koło za ­
c ieśn iało  się z każdą  chw ilą, w kró tce 
nie zostan ie  p iędzi ziemi, k tórejb} nie 
o b e jrza ły  bystre  oczy polic jan tów . Trze 
b a  było uciekać. D okąd?... N ajlepiej 
było uciekać w  tym kierunku, w  któ­
rym zniknął H ogan —  przez ogród i 
plac tenisow y, na pole, ciągnące się za 
domem

Nie nam yśla jac  się dłużej. W ł och 
zaczął b iec co sil w  obranym  przez 
sieb ie  kierunku. Z a p lacem  tenisow ym  
w idn iała  kępa  d rzew , pod k tó rą  m oż­
na by łoby  się ukryć.

A le zanim  WJoch dobieg ł do poło­
w y  p lacu , zosta ł oślep iony  jask raw eni 
św iatłem  reflektora. U skoczył w buk, 
ale było  już za  p ó ź n o ..

S to jący  obok C arion ag en t krzyk­
nął z trium fem ;

—  T retano , sir!
Inspek to r z dw om a po lic jan tam i 

zaczął gonić zbiega.
Nogi odm ów iły mu pos.łuszeństw a 

jx>d w pływ em  szalonego  strachu , p rzy

taił się w ięc za grubym  pniem , dysząc 
ciężko.

Policjanci b iegli, trzym ając przed 
so b ą  la tark i e lek tryczne. Nie m ogli nie 
dostrzec go.... m usieli go z ła p a ć . .. T re 
tan o  odw róci! się i b iegł w oole, krzy­
cząc nieludzko, dziko! S zaleństw o  j -  
garnęło  go. Nogi były jak  z ołow m , w 
g łow ie kręciło nui się, w  oczach migo­
tały  b łyskaw ice. Krzyczał..- ję c z a ł .. po  
tykał się, p ad a ł i znów  w staw ał.... d ła - 
w iąc się własnią śliną... K olana ugina­
ły  się pod mm i w reszcie  upad ł z ję ­
kiem na ziemię. Nie czuł juz praw ie, 
jak  C arion podnosi* go za ram ię . mó­
w ił coś do niego. D rżąc całem  ciałem, 
śm iał się dziko, p rzeraźliw ie....

N agle zabu lgo ta ło  mu w gardle, 
w ybuch śm iechu zam arł na u stach  i 
opadł na ręce po lic jan tów  całym cię­
żarem  b ezw ładnego  ciała...

ZDOBYCZ HOGANA
Jenny  nie m ogła w alczyć z H oga- 

nem. B andyta  trzym ał ją  tak mocno, 
że czuta n ieznośny ból w  ran ien iu . 
Mimo strachu , jak i ją o garn ia ł, usiło­
w ała  panow ać nad sobą i nie tracić 
sił napróżno

H ogan zaś postanow ił me n arażać  
sie w ięcej i um ykać ze sw ą  zdobyczą.

W iedział, gdzie s ta ł najlepszy  sa ­
m ochód, którym  p rz y b y ł  tu napastn i­
cy, b ieg ł w ięc ku niem u, ciągnąL sw ą 
o tiare  za sobą.

(D .C .N .)

Drukarnia W ydaw nictw a „S łow o“ Zamkowa 2. Redaktor w. z. W itold Tatarzyfafei


